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^othodxąan % JITałopoMi osadzeni M g  id Wiśniczu tub u> (Tarnowie

osadzeni  będą
      MMI—umili  lUllilllłl IliMIllF11. ■ ■■mt

bwteiniowie forze? ty

^arsza-wa, 22 listopada, 
j. Jak dotąd, kierownictw o więzienia
 ̂°kotowskiego, gdzie mają być osa- 

j^eni mieszkający w  W arszawie w ię i-  
żsh"*6 ^rzescy> m e otrzym ało jeszcze 

anych specjalnych instrukcyj, _ nie 
v .eSa ̂  jednak wątpliwości, że  więźnio- 
(j ® nie będą osadzeni w celach poje- 
ynczych, co stosow ane bywa tylko w  

0 Zle specjalnego obostrzenia kary. D o  
adzenia w szystkich skazanych w je- 
yiii wspólnym więzieniu, jak to  było  
twierdzy brzeskiej nie dojdzie. Ska- 

n n> będą odbywali karę w  poszczegól- 
ch i w^ęz'en'ach. Ci z nich, którzy po- 
\tr ' ,z$  z Małopolski, osadzeni będą w 

1sni.cZu jut, w  Tarnowie.
\v - . ema w tej chwili żadnej wątpli- 
s,?Sci, że ci z pośród więźniów brze- 

którzy wyjechali zagranicę, nie 
j ^ ó c ą  stamtąd dla odbywania kary. 
Ijj ektórzy z nich zlikwidowali w szyst- 
£ol l^ 0le PWwatne sprawy na terenie 
Pie ■ * tak np. zwinął swo je mieszka-

1 sprzedał ruchomości dr. Lieber-
p

list ° wykreślenia kilku skazanych z 
pr adwokackich, co wczoraj zostało 

Radę Adwokacką przeprcwa- 
w °ne. to pozbawienie skazanych pra- 

Praktyki adwokackiej obejmie czas

dłuższy, aniżeli pozbawienie ich pra< 
wa, które orzeczono na lat 5. N ow e  
bowiem przepisy o  adwokatach wym a
gają niekaralności sądowej, a zatem  
wykreślenia kary z rejestru, co  m oże  
nastąpić dopiero po 10 latach. Co do 
pozbawienia orderów, to  będzie ono  
znotyfikowane Prezydentowi Rzplitej i 
Marszałkowi Piłsudskiemu, jako stoją
cym na czele kapituł najw yższych or
derów państwowych.

Senat warszawskiej W olnej W szech
nicy Polskiej skreślił z  listy  prof. b. 
posła Pragiera.

W  łonie Stronnictwa Ludowego, 
wśród odłamu bardziej umiarkowane
go  wysuwane są nawet koncepcje roz
poczęcia akcji zbiórki m asowej podpi
sów  wśród chłopów pod petycję w  
sprawie ułaskawienia prezesa W itosa.

Czy projekt ten zostanie zaakceptowa
ny przez resztę stronnictwa niewiadomo.

CHOROBA p o s ł a  m a s t k a .
Kraków, 22 listopada.
B. poseł Mastek, który winien był 

zgłosić się w więzieniu przy Sądzie Okrę
gowym karnym w Krakowie dla odbycia 
kary, jako skazany w procesie brzeskim, 
nie stawił się do więzienia, gdyż jest 
chory.

San Remo: Według pogłosek, lansowanych przez prasę paryską, San Remo 
jest upatrzonem miejscem, gdzie odbędą się dalsze obrady Konferencji Roz

brojeniowej.

flilfi iSJIIIBfll t l | i  Z a w i e s z e n i e  a u t o n o m i i
DOWatncmi zmianami W armii CZechOStawacKle) n a js ta r s z e g o  d o m in iu m  b r y ty js k ie g o

^r8ga, 22 listopada.wstVe7afffiii czechosłowackiej z dniem 1-go 
Stalin • 1934 nast£łP'a na kierowniczych 

p isk a c h  zasadnicze zmiany. 
g0, ° tychczasowy szef sztabu generalne- 
r9jr|f;en. Syroyy będzie mianowany gene- 
tycbo insPektorem armji na miejsce do- 
% r„Zasowego generała Podhajskygo,

Spisko szefa sztabu
Na

generalnego

wackiej i dotychczasowy szef sztabu ge
neralnego, gen. Jan Syrovy, był w 1918 r.
głównodowodzącym sprzymierzonych 
czechosłowackich, polskich i rumuńskich 
oddziałów wojskowych na Syberii, a od 
r. 1926 szefem sztabu generalnego. Do
tychczasowy generalny inspektor, gen. 
Podhajsky, jest najstarszym członkiem 
armji czechosłowackiej.

Londyn, 22 listopada.
Wobec trudności finansowych najstar

szego dominium brytyjskiego Nowej 
Funlandji, rząd angielski zdecydował się 
wydać niezwykle ostre zarządzenia w 
formie czasowego zawieszania autono
micznej konstytucji dominialnej Nowej 
Funlandji z zastrzeżeniem zgody parla
mentu angielskiego. Gabinet nowo-fun-

Iandzki oraz konstytuanta maja być za
stąpione komisją rządzącą, składającą się 
z trzech angielskich oraz z trzech nowo- 
funlandzkich polityków. Komisja będzie 
sprawowała swe rządy pod bezpośrednią 
kontrolą rządu angielskiego i angielskiego 
gubernatora generalnego tak długo, dopó
ki sprawy finansowe nie znajdą należyte
go uregulowania .

^'dziany jest dotychczasowy dowód- 
tyChp :'zii w Koszycach, gen. Krejci. Do- 
ńeratnas<>Wy zastępca szefa sztabu ge- 
dzjg .e£o, gen. Prchala. mianowany bę- 
Da ie~ °wódcą dywizji w Koszycach, a 
tyj, so miejsce przejdzie gen. Kopal. No- 

serieralny inspektor armji czechosio-

W i l c z y  a p e t y t  h i t l e r o w c ó w
G o e b b e t o  w u r tn i te r c i® ®  n i e m i e c k ą

'W onie n 'e a 'e ó i e j o
xQnraochowca w  Austrii

22 listopada, 
hięrtiip. ̂ r°'Cesie przeciwko obywatelowi 
0&kar-- iemia Wernerowi v. Aivensleben, 
5rZyty?5etnu 0 dokonanie zamachu na 

teidle» 9 iieimwehry austriackiej, dr. 
Zftstg) 8o, zapadł dziś wyrok. Oskarżony

Poste obostrzonego twardem łożem 
l°ozr,|„m raz na kwartał oraz ciemnicą w 
^arżc Zamacbu. Po odsiedzeniu kary,

em raz na kwartał oraz ciemnicą w
i  r u  U 'U ó ic u z ,v u iu  n u i y ,

B * * *  będzie wydalony poza granice 
a- Alyensleben wyrok przyjął.

Paryż, 22 listopada.
Na podstawie ogłoszonego w tych dniach 

dokumentu propagandowego, którego auten
tyczność zaprzeczana jest w Niemczech, ale 
który zawiera dokładnie znane skądinąd wska
zania polityczne obozu hitlerowskiego, stara 
się paryska „La Repu'bLique‘‘ (nr. 1620) nakre
ślić mapę Europy, zgodną z aawartemi tam dą
żeń i amL

Ostatecznym celem zagranicznej polityki 
obozu hitlerowskiego jest, jak stwierdza ten 
dokument, odzyskan e lub zdobycie wszyst
kich obszarów sąsiadujących z Rzeszą, gdzie 
istnie e mniejszość niemiecka, 00 dałoby wy
niki takie:

Przyłączenie do Niemiec Alzacji, okręgów 
Eupen ! Maimedy z Beigji. duńskiego Szlezwi- 
gu, niemieckiej Szwajcarii lub całej wogóle 
Szwajcarii, gdyż żywioł niemiecki jest tam w 
większości.

Nie zapominajmy po drodze, że Hoiandczy- 
py sa t. zw. dolno-niemieckim narodem, podob

nie, jak Flamandczycy, 00 pociąga za sobą 
przyłączenie do Niemiec Holandii, Beigji, Lu- 
xemfourgu i nawet departamentu Nord we 
Francji.

Na południa! od Niemiec przyłączenie 
Austrji, a także południowego Tyrolu, należą
cego obecnie dio Włoch. Dalej przyłączenie 
Czechosłowacji, gdzie żyje trzy miijony Niem
ców. Konieczność przyłączenia Siedmiogrodu 
rumuńskiego, gdzie jest siedemset tysięcy 
Niemców,, A wynikiem tego wszystkiego by
łoby opanowanie przez Niemcy niziny Duna
ju i Bałkanów.

Na wschodzie przyłączenie Pomorza. Gdań
ska, nadto zaś nietylko Poznańskiego i Górne
go Śląska aie i innych obszarów Polski, gdzie 
mniejszość memiecka jest znaczna.

W ten sposób znaleźliśmy się przy Rosji. 
Tam zaś istnieje nadwołżańska republika nie
miecka, licząca dwa miijony dusz. Niewątpli
wie trzeba ją przyłączyć do Nemiec. Pon:e- 
waż zaś droga do niej prowadzi przez Ukrad

nę. wyniknie konieczność 1 przyłączenia 
Ukrainy.

Same Niemcy w F 1 ropie, jak }e pojmował 
niegdyś Wilhelm II, a jaik je dziisaj pojmuje p. 
Goebbels, miałyby w każdym razie około 2-ch 
miljonów kilometrów kw. j około 200 Mili. 
mieszkańców, z czego 80 miljonów Niemców, 
jako narodu panów, obok różnych tam Sło
wian, Węgrów, czy narodów pochodzenia ła
cińskiego. Tak wygląda mapa Europy, która 
człowiek, mający trochę wyobraźni, może ła
two nakreślić wedle dokumentu Goebbelsa. — 
Zresztą taką właśnie mapę Europy sporządzali 
przed rokiem 1914 wszechniemcy i łatwo było 
ią znaleźć w każdej dobrej księgarni niemiec
kiej.

Dz:eje narodu francuskiego, kończy .,La 
Repubi'que“ paryska, pismo lewicowe, są sta
łem pasmem przeciwdziałania ustalenu się 
wielkiego im.perum w środku Europy, a na
ród francuski nie może nie być posłuszny swę* 
mu przeznaczeniu.

<#««« pojedynczego eg$e:np£ai$a 8 gtosjy
S pamie tt c z w a r te k  21 l i s t o p a d  1933 r o k  i i - n r .  3 2 4

WIADOMOŚCI ie ŚWIATA -NAJCIEKAWSZE PROCESY,



Str. 2 „ S I E D E M  G R O S Z Y * * Nr.  324 —  23. ii* 33*

Desperacki Krok Kołodzieja z Pastwisk
y i a p i i  s i ę  bm m sm  so ffn eg o , b y  s fim g& m m i n a p a d  b a n d y  elki

W  d n . 2 0  b m . o  g o d z .  9  z g ło s i ł  s ię  n a  p o 
s t e r u n k u  p o l ic j i  w  B o b r k u  K o ło d z ie j  J .  K . z  
P a s t w i s k ,  d o n o s z ą c ,  ż e  p r z e d  4 g o d z in a m i  n a 
p a d n ię ty  z o s t a ł  n a  d r o d z e  p o d  B o b r k ie m  
p r z e z  b a n d y tó w ,  k t ó r z y ,  z a ż ą d a w s z y  o d  n i e 
g o  p ie n ię d z y ,  k t ó r y c h  z r e s z t ą  n ie  m ia ł ,  s k r ę 
p o w a l i  m u n o g i  i r ę c e .  pu-czem  z d ję l i  miu k u r t 
k ę ,  a  n a s t ę p n ie  w ia l i  d o  u s t  j a k i ś  C u ch n ąC y  i 
g r y z ą c y  p ły n ,  w s k u t e k  c z e g o  K . d o z n a ł  s i l 
n e g o  p o p a r z e n i a  u s t  1 o d s t a w i o n y  z o s t a ł  d o  
s z p i t a l a .

P r z e s ł u c h a n y  w  s z p i t a lu  K . z e z n a ł  n a  p i
ś m ie  (u le  u m ia ł  b o w ie m  m ó w ić ) ,  ż e  g d y  o  
g o d z .  5 r a n o  s z e d ł  d r o g ą  d o  O g r o d z o n e j ,  n a .  
p a d n ię ty  z o s t a ł  p r z e z  3 b a n d y tó w ,  k t ó r z y  p o  
d łu ż s z e m  s z a m o ta n iu ,  w ło ż y l i  tn u  d o  u s t  m a ły  
k a m ie ń ,  a  n a s t ę p n ie  w la l i  z  b u t e lk i  d o  j a m y  
u s tn e j  ż r ą c y  p ły n .

W  toku dochodzeń okazało się jednak, ż e  ustalono, K. m a  o k o ło  7 .000  z ł .  d łu g u  a  w
K . m e  z o s t a ł  wogóle napadnięty, lecz sam na- ub. roku spaliła m u  się s to d o ła .  Tow. ubezpie-
psl się w celach samobójczych k w a s u  s o ln e -  czeń zaś d o  tej pory nie wypłać.ło mu p r e m j l
go. Stan zdrowia K. j e s t  b e z n a d z i e j n y .  Jak a s e k u r a c y jn e j .

Rada Hiejtói w Katowicach
a e o s t a n i e  r o c w i a z a n o f

C z w a r t e k

23
l i s to p a d a

i#33

Jak nas informują odbyło się dn. 21 
bm. posiedzenie zarządu t. zw. stanu śre
dniego w Katowicach, na którem w  
ostrych słowach zaatakowano dotychcza
sową taktykę Magistratu m . Katowic, 
oraz Rady Miejskiej. Magistratowi m. 
Katowic zarzuca się m. in., że wzywa do 
przetargów jednych i tych samych uprzy 
wilejowanych Niemców. M. in. odibył się 
w uib. poniedziałek w Magistracie m. Ka
towic ograniczony przetarg na wykona
nie bram żelaznych dla Rzeźni Miejskiej, 
Do przetargu Magistrat miał zawezwać 
tylko 3 oferentów, i to 2 Niemców pp, 
Steuera i Schmiegla oraz tylko jednego 

i administracja: K atowice, Polaka, p. Krzymowskiego. Zamówienie

D z iś :  K le m e n s a .  L u k r .  

J u t r o :  J a n a  o d  K r z y ż a  
W s c h ó d  s ło ń c a :  g .  7 m . 35 

Z a c h ó d :  g .  15 m  58  
D łu g o ś ć  d n ia :  g . 8  m . 24

J iron ifia  fBcąsfca
Redakcja

ulica Sobieskiego U .

JA, REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO
WICACH.

CZWARTEK: o ( .  20 „Pieniądze to nie wszystko"
SOBOTA: o * , 15,30 „W ielki człowiek do małych 

In teresów ";
o c. 10 „Pieniądz* to ole w»zy*tko“ .
NIEDZIELA: o *. U „Akademia Sokola".
WTOREK: o z. 20 „Pieniądze to nie w szystko".

K IN A  N A  Ś L Ą S K U :
KATOWICE. Capltol: „Miłość w Karpatach". Casl- 

ao : „Buster nawarzył piw a". Colossem: „Ekstaza". 
P ałace: „Pieśń nocy". Rlalto: „S w isg  w  masce".
Union: „Cohti I Kelty w tarapatach".

KRÓL. HUTA. Apollo: .,General CzOTg" I „T a
jemne moce". Colosseum: „Chandu" I „Pod ozarem 
Neapolu”  R ozy: „W  pogoni za księżycem " j „Taka to

BIELSKO. Apollo: „Pleśń nad pleśniami". Miejskie: 
„W łócz cza".

BIAŁA. M lelskle: „S traceniec", 
wolność".

RADJO:
PIĄTEK. 21 LISI OPADA IMS R.

Katowice. 7,00 „Kiedy ranne wstała Zorze". 7.0!

ma otrzymać Niemiec.

Wobec tego, że Rada Miejska m. Ka
towic — zdaniem N ,Ch. Z. P. — w spra
wie tej ani razu nie zajęła stanowiska, 
domaga się ona stanowczego rozwiąza
nia obecne! radv rrdpisłdej i zamianowa
nia komisarycznej rady.

Według tych pogłosek sprawa rozwią
zania Rady miejskiej jest podobno już tyl
ko kwstją kilku tygodni czasu oraz spo
tyka się z przychyliłem traktowaniem w 
sferach miarodajnych.

Dla wywarcia większego nacisku i 
przyspieszenia tej sprawy, w tych dniach 
ma się odbyć w Katowicach zjazd prote
stacyjny t. zw, polskiego stanu średniego,

K U P O N
n a  p i e r w s z o r z ę d n y  b i le t  d o  k m  w 
K r a k o w ie ,  w a ż n y  ta k ż e  n a  p r e m ie ' 
r y  i ś w  ę ta
w a ż n y  n a  d z ie ń  23  l i s to p a d a  *933 r- 
N in ie js z y  kupom  n a ie ż y  w y c ią ć  > 
p r z e d łu ż y ć  d o  w y m ia n y  oa  b ile t a o  
k in a  w  R e d a k c j i  „ S ie d e m  G ro s z y  
w  K r a k o w ie  u lic a  K a rm e l ic k a  n r, 13 

U is z c z e n ie  p i d a t k u  o b o w ią z u je

M r & n i f c a  J f f l a i o & o t *
R e d a k c ja : K ra k ó w , ul. K a r m e l i c k a  i5-

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE:
Teatr Im J. Słowackiego.

Gzwairtek — „Igraszki m uzyczne". iMe«ł
W sobotę uikaźe sdę w te«Broo ton. S^ ^ er-

„K<>rdjan“ w nowem opracowaniu dyr. Juiju&z* ^
wy, który równocześnie kreuje rolę tytułowa. ^ i>1
malarską 'Przygotowuje prof. Karol Frycz.

KINA W KRAKOWIE:
W anda: ..Dz>i§ żyjemy**. Promień;, .,KvrtyzX

św it: „Biały upiór". Apollo: „R «w,łzor". Sztuk*5 •*
jjreyftis

ksM#zard życia*'. Uciecha: „S. O. S " . AtlantJkt 
Adria: „Szpieg w aiasce". Słońce: ,£  rozkazu 
niczki". Dom Żołnierza: „Tragedia kochanków4** 

RADJO:
Piątek. 24 listopada 1933 r. 

Kraków* 11 *57 Sygnał czasu 12,05 Muzy&a
15,40 Komunikaty P . U. W. F. 15,45 Komunikaty
P. P.
ni)

15,55 Kwartet L. va® Beethovena W- 1̂ 5 
1.6,40 Odczyt. 16,55 Transkrypcje forteipiaa10<we

w  B ę d z i n i e
Z  Będzina donoszą o  strasznej katastrofie, 

Jata miała miejsce w wapienniku firmy „ E i i e s "  
n a l e ż ą c e i  d o  S a m u e la  S i e g r e i c h a  p r z y  S i e ie c -  
k ie j  19.

Wapienniki Siegreicha mają n o w e g o  1 s t a 
r e g o  ty p u  p ie c e  d o  w y p a l a n i a  wapna, które 
wobec zużycia się wymagały gruntownego re
montu. W tym celu właściciel wygasi! jeden 
z e  z r u j n o w a n y c h  p ie c ó w ,  p o w i e r z a j ą c  p r z e p r o 
w a d z e n ia  r e m o n tu .  2 9 - le tn ie m u  r o b o tn i k o w i  
J ó z e f o w i  R o z b a e h o w i ,  zam. w  Będzinie, u l. 
Przeczna 26.

R o z b a c h  21 b m . w s z e d !  d o  p ie c a ,  g d z ie  p o -  
C z ą ł o d r y w a ć  p r z e p a l a n a  ju ż  c e g ł ę  s z a m o to w ą -  
O k o ł o  g o d z in y  20 , w  c h w il i ,  g d v  z a j ę t y  b y ł  
s w o j ą  p r a c ą ,  d a ł  s ię  s ł y s z e ć  p o d e j r z a n y  s z m e r  

Gimnastyka. 7,20 Muzyka. 7,52 „hw iika gospodarstwa j  z a n im  n i e s z c z ę ś l iw y  m ia ł  c z a s  z o r i e n to w a ć  
domowego 11,57 Sygnał- czasu. 12.05 Muzyka salono
w a. 12,35 Wiadomości meteorologiczne, 15,20 Ceduła 
Giełdy w Katowicach. 15,40 Z Zw. Młodzieży Polskiej.
15,45 Kronika harcerska. 15.50 Muzyka. 10.55 Transkryp
cje lorteplanowe. 17.40 Muzyka. 18,20 Muzyka1* lekka.
19,10 Dr. Olga R ęgorow taow a: „Stefan Batory I Sa
muel Zborowski". 20.00 Pogadanka muzyczna. 20.15 
Koncert symfoniczny z Filharmonii W arszawskie!. 22.40 
M uzyka cygańska. 23,00 Skrzynka pocztowa w  Języku 
łrancusklm.

się w  sytuacji, 6 m e t r o w y  k o m in  m u r o w a n y  
z  k a m ie n ia ,  r u n ą ł  z e  strasznym h u k ie m , grze
b ią c  p o d  g r u z a m i  r o b o tn i k a ,  k t ó r y  p o n ió s ł  
ś m ie r ć  n a  m ie j s c u .  O  wypadku zawiadomiono 
właściciela, który zarządził akcje ratunkową, 
trwającą cała noc i wczoraj do godziny 12. 
W tym czasie dotarto do zwłok Rozbacha, 
które wydobyto. N a  m ie j s c e  p r z y b y ł a  s p e -

todyj wi&deń&Tcioh. 17,40 Płyty. 17,50 ,.10 munui 
tnze". 18,00 Odczyt. 18.2(1 Muzyka lekka. 18.50 
19,20 Dekad Jechać w św ięto? 19,25 Felieton aJcW* 
19,40 Wiadomości sportowe. 20.00 Pogadanka muzy0,2’ 
30,15 Korocert symf-omiczmy. 22,40 Muzyka c y 2 ^ s^a‘

— KRADZIEŻ Z WŁAMANIEM. D<>
s z k a n ia  Z o ijj  B ła ż ó w n y ,  z a m . w  K rak®  • ■ 
p r z y  u l .  M ik o ła j s k ie j  5 , d o s t a l i  s ie  n ie  i ' ^  
s p r a w c y  z a p o rp O c ą  w y t r y c h a ,  s k ą d  ** ’’ zj_ 
m ę s k ą  g a r d e r o b ę  1 b ł ż u t e r j ę .  w a r to ś c i  37»'« J

— SKRADZIONA BIELIZNA. Z e  
d o m u ,  p r z y  u l. K r ó lo w e j  J a d w ig i  14 w  " r  ,g,  
w ł e  n ie z n a n y  s p r a w c a  s k r a d ł  b ie l iz n ę ,  ^ f a ła .  
ś c i  180 z ł .,  n a  s z k o d ę  M a r i i  M u s ia ł  oraz 
r z y n y  B a r w io ł e k .

—  A R E S Z T O W A N I A . Z a t r z y m a n o  
m ie r z ą  K o w a j a k a ,  r o b o tn i k a ,  l a t  30 . z a  
d z ie ż  p a te fo rm  z  17 p ły t a m i ,  w a r t .  215 z Ł . o  
g o tó w k i  16 z Ł , d o k o n a n ą  w  d n .  25 P a 7 “  7i. 
n ś k a  b r .  w  m ie s z k a n iu  B r o n i s ł a w y  K o p ie c , -

Kâ *
kra'

c j a ln a  k o m is ja  u r z ę d o w a ,  k t ó r a  b a d a ł a  p r z y -  m le s z k a ł e j  w  K r a k o w ie .  Przy u l .  J a g ’e l l ° nSK' a
c z y n ę  k a t a s t r o f y  i ewtl. winę właściciela, 
c o  z d a j e  się n ie  u le g a ć  k w e s t j i .  Remont pie
ca odbywał się bowiem z pominięciem wszel
kich obowiązujących przepisów, b e z  nadzoru 
technicznego i nocą, c o  jest n ie d o p u s z c z a ln e -  
Przypuszczać należy ż e  winny dla którego 
życie ludzkie, jak widać, nie przedstawia żad
nej w a r t o ś c i ,  p o n ie s i e  z a s łu ż o n ą  k a r ę .

M r o n t & m  Z a g S e b i o m s & a  —  w y r o d n a  m a t k a ,  w e  w s i  p r z y s t a j u
P o d  C z ę s to c h o w a  w  j e d n e j  z e  s to d ó ł  z n a l e z io -  

R e d a k c ja  i  a d m i n i s t r a c j a ;  S o s n o w ie c ,  3 -g o  n o  s in e  z  u d u s z e n ia  z w ło k i  n o w o r o d k a ,  z a p a -

—  O B Ł A W A  W  B IE L S K U . 21 b m . w  g o 
d z in a c h  w i e c z o r n y c h  p r z e p r o w a d z o n o  n a  u l l -  
• a c h  B ie ls k a  o b ła w ę  z a  r ó ż n e m i  p o d e j r z a n e m i  
• s o b a m l ,  w  c z a s i e  k tó r e j  p r z y t r z y m a n o  14 k a r n i  w  B ę d z in ie ,  r o b o tn i k  W a j w e l  R o z e n b lu m

M a ja  5 .

REPERTUAR TEATRU W SOSNOWCU: 
CZWARTEK: o g. 20,15 „M ariusz" foo cenach naj

niższych — 50 gr. 1 t zl ).
PIĄTEK: o g. 20.15 „Fanny" (po cenach zniżonych).

.N O G A  W  M A S Z Y N IE . W  j e d n e j  z  d r u 

k o w a n e  w  m a łe  p u d e łk o .  M a tk a  d z ie c ię c io b ó j -  
c z ź y n ł ą  o k a z a ł a  s ię  s t a r a  p a n n a .  3 6 - I e tn ia  Z o -  
f ja  A n c e w ic z ,  k t ó r ą  a r e s z t o w a n o ,

—  A F E R A  P R Z E M Y T N IC Z A . S t r a ż  g r a -

n r .  12, —  M a r ję  A k s a m it ,  la t  35 ro b o tn ic e -  
p o r z u c e n i e  w  m ie s ią c u  k w ie tn iu  b r .  dzile 
p ic i  m ę s k ie j  w  b r a m ie  d o m u  w  K r a k o w ie .  Pr  
u l. U r z ę d n ć z e j  10. *+

—  P O Ż A R  N A  S T R Y C H U . 21 b m . o  
2 1 - s z e j  w  r e a ln o ś c i  T a d e u s z a  W r z o n le w lc z a  
K r a k o w ie ,  p r z y  u l .  G o n ty n a  4, w s k u t e k  w a  
w e g o  p r z e w o d u  k o m in a ,  p o w s t a ł  n a  s{ry j g. 
p o ż a r ,  g d z ie  z a p a l i ł y  s ie  b e lk i  i w la z a n ia  
c h o w e .  S z k o d a  w y n o s i  o k o ło  200  z ł .

TraMa młode! dziewczyn? w Grabocinlc
W e w si Grabocin (pow. Będzin)’

u le g ł  w y p a d k o w i  z m ia ż d ż e n ia  p r a w e j  n o g i,  
k t ó r a  d o s t a ł a  s ię  m ię d z y  t r y b y  m a s z y n y .  N ie 
s z c z ę ś l iw y  k i l k a k r o tn i e  m d la ł  z  b ó lu .

—  K R A D Z IE Ż . Z  m ie s z k a n ia  W o l f a  G o ld -  
b e r g a  w  B ę d z in ie  p r z y  u l .  M o d r z e jo w s k ie j  42 
s k r a d z io n o  2 p a l t a ,  w a r t o ś c i  300  z ł .

—  U R O C Z Y S T O Ś Ć  S Z K O L N A  W  M O - 
D R Z E .T O W IE . W  u b - n i e d z ie le  w  M o d r z e jo .  
w ie  o b c h o d z o n o  u r o c z y s t o ś ć  1 6 - le c ia  i s tn ie n ia  
s z k o ły ,  p o ł ą c z o n ą  z  p o ś w i ę c e n ie m  s z t a n d a r u  
s z k o ln e g o .  W  u r o c z y s t o ś c i  w z ię l i  u d z ia ł  k s .  
s z a m b .  G o la ,  o r a z  p r z e d s t a w i c i e l e  w ł a d z  s z k o l 
n y c h  i a d m i n i s t r a c y j n y c h ,

—  M A S O W E  P R O T E S T Y  W Y B O R C Z E . 
Z  O lk u s z a  1 Z a w ie r c i a  d o n o s z ą ,  ż e  d o  w ła d z  
w p ł y w a j ą  m a s o w e  p r o t e s t y  p r z e c i w k o  w y b o 
r o m  d o  r a d  g m in n y c h .  N ie m a  m ie j s c o w o ś c i ,  
g d z i e b y  n ie  p r o t e s t o w a n o  p r z e c i w  w y b o r o m .

o s ó b  z a  r o z m a i t e  p r z e s t ę p s t w a .  A r e s z t o w a 
n y c h  o d s t a w io n o  d o  a r e s z t ó w  S ą d u  G r o d z k ie 
g o  w  B ie ls k u -

—  A R E S Z T O W A N I E  Z Ł O D Z IE K I  K IE 
S Z O N K O W E J .  21 b m . z g ło s i ł a  n a  K o m is a r ia 
c i e  P .  P .  w  B ia łe j  E u f a n ja  Z b a n iu s z e k ,  z a m - 
w  B ia łe j ,  u l .  H e t t w e r o w e j  14. ż e  t e g o ż  d n ia  
s k r a d z io n o  le i  p u g i l a r e s  w r a z  z  90 z ł .  P r z e 
p r o w a d z o n a  d o c h o d z e n ia  p o l ic y jn e ,  w y k a z a ł y ,  
ż e  k r a d z i e ż y  d o p u ś c i ł a  s ię  Z o i ja  K u c z y ń s k a ,  
l a t  29 , z a m . w  N o w y m  S ą c z u ,  u l. S t a r a  7 , 
z n a n a  1 w ie lo k r o tn i e  k a r a n a  z ł o d z i e jk a  k i e 
s z o n k o w a .

—  A K A D E M JA  S I E N K IE W IC Z O W S K A .
18 b m . o d b y ta  s ię  „ A k a d e m ia  S i e n k ie w ic z o w 
s k a 1"  w  s z k o le  p o w s z .  w  R a d o s to w ic a c h .  N a  
p r o g r a m  z ł o ż y ł y  s i ę :  ś p i e w y  d z ie c i  s z k o ln y c h ,  
d e k la m a c je ,  p r z e m ó w ie n ia  g o ś c i  p p .  k ie r .  K u ź -  
n ia r s k i e g o  i  G r u s z c z y k a -  N a d to  u c h w a lo n o  
r e z o lu c j ę ,  w  k tó r e j  z e b r a n i  d o m a g a j ą  s ię ,  b y  
w ł a d z e  p o ło ż y ły  k r e s  w i c h r z y c i e l s k i e j  r o b o c ie

mV0- z a b a w a  w  P O P I E L O W I E ,  c h ó r  m ę s k i  M r o m i b u
„ P o n i a t o w s k i "  w  P o p ie lo w ie  u r z ą d z i ł  z a b a w ę ,  R e d a k c j a  i A d m in i s t r a c j a :  C z ę s to c h o w a ,
p o łą c z o n ą  z  r ó ż n e m i  n ie s p o d z ia n k a m i .  Z a b a w a  n i, N . M . P a n n y  53 , m . 16, te l .  12-08.
u d a ł a  s ię .  C z y s t y  z y s k  z o s t a ł  p r z e z n a c z o n y  
n a  b u d o w ę  n o w e g o  k o ś c io ł a .

—  W Ł A M Y W A C Z E  U K S . P S Z C Z Y Ń S K I E 
G O . W  c z a s i e  o d  12 d o  17 b m , w ła m a l i  s ię  
n ie z n a n i  s p r a w c y  p o w t ó r n i e  d o  żarn ik u  K s.
P s z c z y ń s k i e g o  w  P r o m n c a c h  p o d  K o b ió r e m ,  
s k ą d  s k r a d l i  3 p a m ią tk o w e  s t r z e l b y  m y ś l iw 
s k i e  i p i s to le t .

—  K R A D Z IE Ż  F U T E R . 22  b m . n ie z n a n i  
S p r a w c y  w ła m a l i  s i ę  p r z e z  s u f i t  d o  s k ła d u  
f u t e r  O s k a r a  S c  h a r f a  w  K a to  w ic a c h ,  p r z y  u l.
3  M a ła  2 n a  I p i ę t r z e ,  s k ą d  s k r a d l i  w ię k s z ą
i lo ś ć  f u t e r  m ę s k ic h  i d a m s k ic h ,  k a r a k u l o w y c b ; 
p iż m o w c o w y c h  i  f o k o w y c h ,  o g ó ln e j  w a r to ś c i  
30  ty s .  z ł.

—  Z G O N  B A N D Y T Y . S p r a w c a  n a p a d u  n a  
d y r .  B a n k u  L u d o w e g o  z  R y d u ł tó w ,  p . A d a m 
c z y k a ,  E m il K u fk a , k t ó r e g o  p . A . w  o b r o n ;e  
w ła s n e j  p o s t r z e l i  c ię ż k o  w  ż o łą d e k ,  z m a r ł  
20 b m . w  s z p i t a lu  w  R y d u ł to w a c h  n a  s k u te k  
o d n iesio iB e l r a n y ,

—  W Y P A D E K  N A  K O L E I. 21 b m . r a n o  n a  
s ta c j i  k o le jo w e j  w  C h y b iu  n a j e c h a n y  z o s t a ł  
p r z e z  p o c ią g  o s o b o w y  r o b o tn ik  k o le jo w y  A n 
to n i  D z ię g ie l  z a t r u d n io n y  w  o d d z ia le  m e c h a 
n ic z n y m  w  D z ie d z ic a c h .  S t a n  z d r o w i a  jo g o  
j e s t  g r o ź n y .

n lc z n a  n a  t e r e n i e  p o w ia tp  W ie lu r is k e ig o  w y -  m ł o d a  i  z n a n a  t a m  p o w s z e c h n i e  d z i e ^
t r o p i ł a  s z a jk ę  p r z e m y t n i c z ą ,  k t ó r a  s t a ł a  n a  2 0 - l e t n i a  T e c r f i l a  Marcówna P
u s łu g a c h  p e w n e g o  b o g a te g o  k u p c a  w  C z ę s to -  T  , A e o i  l a  l y i a r c
c h o w ie .  N a  g r a n i c y  u r z ą d z o n o  z a s a d z k ę  n a  p e ł n i ł a  z a m a c h  s a m o b ó j c z y .  , 3
p o w r a c a j ą c y c h  z  N ie m ie c ,  o b ł a d o w a n y c h  P r z e -  M a r c ó w n a  j u ż  d o ś ć  d a w n o  p n z n ‘
m y tn ik ó w ,  k t ó r z y  j e d n a k  s p o s t r z e g ł s z y  c o  s ię  przystojnego młodzieńca, który zaK
S T E  5 ? « L r ^ ,J K S S 2 2 £ ! £  *k  »  - w * ™ ™ * ,  a  < * * * » *20 t y s .  z f. i z b ie g l i .  W  p o r z u c o n y c h  to b o łk a c h

i t e  in n e  t o w a r y  o r a z  Y 1 ’ 7 , " r f T '  ~. r  , ‘ - i - n i e l
k o r o n k i ,  w a r t o ś c i  10 .000 z ł .  D a ls z e  s z c z e g ó ł y  W s z y s t k o  u k ł a d a ł o  s i ę  | a k n a l i e P  \
z n a l e z io n o  n o ż y k i ,  r o z m a i t e  in n e  t o w a r y  o r a z  5 £ C z y * s. ‘^ ’ ^ j e e u j ^ C  s i ę  z \

ś l e d z t w a  w  te j  s e n s a c y j n e j  a f e r z e  t r z y m a n e  są z d a w a ł o  s i ę ,  ż e  m ł o d y m  n i e  s t a n i e  
w  t a j e n u r c y .  n a  d r o d z e  d o  s z c z ę ś c i a .  N a g l e  j e f

Z A T A R G  P R A C Y . W  f a b r y c e  „ C z ę s t o -  n a r z e c z o n y  z m i e n i ł  swój stosunek
c h o w i a n k a "  w  C z ę s to c h o w i e  w  tk a ln i  b a w e ł -  "  „  ‘ 1 n a r t  W *
n y  w y b u c h ł  z a t a r g  p o m ię d z y  m a j s t r a m i .  —  M a r c o w u y ,  p o z n a w s z y  „ l e p s z ą  P  
T k a l n 'a  d o tą d  p r a c o w a ł a  3 d.ni w  ty g o d n iu  n a  0  c z e m  m i a ł  c z e l n o s c  z a w i a d o m i ć  j Y y  
2 z m ia n y ,  z a t r u d n ia j ą c  29  m a j s t r ó w .  O b e c n ie  Dziewczyna w  p r z y s t ę p i e  r o z P a - ■ 
b ę d z i e  c z y n n a  6 d n i  w  ty g o d n iu  n a  1 z n r a n ę ,  w y p i ł a  z n a c z n a  i l o ś ć  esencji o c t o ^ .  
z a t ru d m ia ją c  t y lk o  16 m a j s t r ó w .  lu b  n a  d w i e  ' — < •
z m ia n y ,  z a t r u d n - a j ą c  29  m a j s t r ó w  z  p ł a c ą  o
p o ło w ę  m n ie js z ą .  C z ę ś ć  m a j s t r ó w  z g a d z a  s ię  
n a  1 - s z ą ,  a  c z ę ś ć  n a  d r u g ą  k o m b in a c ję .  R o z 
s t r z y g n i e  s p r a w ę  I n s p e k t o r a t  p r a c y .

W  stanie bardzo ciężkim prze" ^  
ziono ją  do szpitala, gdzie walczy 
śmiercią.

TEATR KAMERALNY.
C zwartek o g. 20 „M ost" J. Szaniawskiego.

KINA:
Atlantic: „Marsz weselny" oraz „Koko, stróż punk

tualności". Eden: „Pocałunek przed lustrem " oraiz „Ca- 
cany synalek". Muza: „Cienie haremu".

znaleziono większa ilość narzędzi d o ' j  
mań kasowych, z których część P°c „o' 
z kradzieży w archiwum komisariatu u 
licji w Bielsku. f2ę-

Wobee tego, że identycznemi na ja- 
wadzonej na terenie miasta Białej obła- dziami posługiwali się sprawcy przy 
wy, patrol policyjny zastał w domu Ole- maniach kasowych na terenie 
szyckiego włamywacza kasowego Cze- aresztowano Czesława Nycza, Grz0^ a. 
sława Nycza z Kamienicy, wraz z niejaką Oleszyckiego i Ostrawską, jako podw 
Ostrawską z Mostów. W czasie rewizji ną o współudiaf.

B I !  i
w ISiffilej

iW nocy na 20 bm. w  czasie przepro-

P o strze lo n a  noga p. Sza l
r o z p r a w a  p r z e d  m d e m  w o i s ^ m w y m  w  J k r a U o & W

Szaja Anchman, lat 22, zam. w Torczy- 22 sierpnia br. 4 pułk s. p. znalazł się dniu 21 bm. staną? przed sadem 
nie pow łuckiego w kwietniu br przy- na ćwiczeniach w Osinie. Anchman wraz wym w Krakowie, oskarżony o ^ / .p o 
dzielony został do 4 pułku strzelców ze SW0J> dr,uźyna “ 'staj  odkomenderowa- samouszkodzenia. Na rozprawie osk C) 

,, „  , . . .  „ . ny na wzgórze, gdzie drużyna miała peł- ny do winy się nte przyznał, twiei
podh. Twarde ^warunki 1 surowy woi- służbę. A. podczas gdy znalazł sie że wypadek miał miejsce w s k u t e k  
skowy tryb życia nie odpowiadały Ancii" sam, skorzystał z tego, że posiadał przy ostróźnego obchodzenia się z bronia*ofa  ̂
manowi, to też często skarżył s;e na swój sobie nabity karabin i postrzelił się w  le- Sąd 00 wwrttrahnnY świadków. 
los przed kolegami, mówiąc, że odbierze w a  nogę. wywodów obrońcy dr. S c h o e n w e t t e r  -
sobis życie , Po przyjściu do zdrowia, Anchman w uniewinnij.



Kr. 324 —  23. II.  33. „ S I E D E M  G R O S Z Y " Sir, 3

„Mielcie litość nad m ojem i dziećmi
^ s s  ¥ € B i e r a » B a i C 2 i 9  e m i d m r a ć  z  R o s f  1

2 Czeladzi donoszą nam, że one- ców, ponieważ rozeszła się pogłoska, Po sprawdzeniu jednak, przypusz
czaj pojawił się tam jakiś nieznany, że osobnikiem tym jest Mazur, który czenie okazało się fałszyw e, 
młody i nędznie odziany osobnik, któ- zbiegł z  izby izolacyjnej dla chorych Tajemnica nieznanego osobnika nie 
ry odwiedzał mieszkania, prosząc bła- um ysłowo. została wyjaśniona.
Ralnym głosem : „miejcie litość nad
mojemi dziećmi i żoną

Osobnik ten opowiadał nieprawdo
podobne historje o  swej ucieczce z Ro
sji wraz z żoną i dwojgiem  dzieci, 
Rdzie rzekomo zajmował posadę kie
rownika kopalni. Twierdził on, że już 

dwuch m iesięcy znajduje się w po- 
r° zy, przymierając głodem . Drob- 

^ ę h  datków nie chciał przyjmować, 
twierdząc, że mu to ubliża i prawieże 
W każdem mieszkaniu prosił o cukier.

Cd  r e d a f i c j i
W związku z licznemu zapytaniami w  

sprawie dostarczenia początku powieści; 
„Obca przy własmem ognisku", zawiada
miamy, że z powodu nieprzewidzianych 
trudności technicznych w wysyłce począ
tku powieści nastąpiła pewna zwłoka, 
W najbliższych już jednak dmiach przystą 
piimy do wysyłki, o czem zresztą powia
domimy jeszcze naszych Sz. Czytelni
ków dokładnie.

d r z e w o r y t ó w  „  •
w  K r a k o w i e  k m fc ś is lw o  komornika

Mcspomatffi cgzoigcsn^clB
26 bm. odbędzie się w Krakowie w 

Pałacu Sztuki otwarcie międzynarodowej 
wystawy drzeworytów.

Nad wystawą tą trwają już prace od 
szeregu tygodni, gdyż będzie ona groma-

, K to  jest tajemniczym osobnikiem, dziła około 1000 dzieł najznakomitszych
3 czy rzeczywiście uciekł on z Rosji, artystów nietylko państw europejskich,
mewiadomo, jednak pojawienie się je- ale i kilkn egzotycznych. Specjalny ko-
£0 wyw ołało popłoch wśród mieszkań- ^

mitet zajmuje się segregowaniem nade
słanych eksponatów, oraz układaniem 
barwnego katalogu, który będzie znako
mitą pam iątką z tejże wystawy.

Protektorat nad wystawą objął P. Pre
zydent Rzplitei i p. premier Jędrzejewicz.

Otwarcia dokona p. woj. Kwaśniewski 
i wiceprezes Towarz. dr. Mroczkowski.
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USiliieF©HFskfe§® „rai®

Dn. Ig  b m . przytrzymano n a  g r a n i c y  w  
rzezią wracających z  Niemiec Wilhelma 

Loinego z Jankowie i Rudolfa O c h m a n a  z  Ry- 
P a ik a , którzy w  tych dniach wykradli z
^ncetair-M OWR. w 
“biegli do Niemiec.

Wyrok w  s p r a w i e  s r o i n y c h  « «  
b a n d y t ó w  w  K r a k o w i ®

(FazdatisM i M astecki sk a za n i  p© 15 fa t w ięzien ia
W  trzecim dniu rozprawy przed się na naradę, poczem ogłosił wyrok, 

sądem przysięgłych w Krakowie prze- skazujący Pazdańskiego na 28 lat i 6 
ciwko dwom znanym bandytom Ko- mies. więzienia, a K osteckiego na 23 

-celach OWR. w Chwakrwicach karabiny i steckiemu i Pazdańskiemu, podczas lata więzienia. Razem jednak tak Paz-
przesłuchiwania świadków, w yszło na dański, jak i Kostecki skazani zostali 
jaw, że u siostry K osteckiego znale- na 15 lat więzienia. Helena Pazdańska 
ziomo kożuch, pochodzący rzekom o z została uniewinniona, 
kradzieży u niejakiej Dziubówny. Ponieważ przed kilku dniami sąd w  
Przesłuchiwane, tak Kostecka, jak i Kielcach skazał Pazdańskiego również*

©

miąio p ieśn i
w  $ & s m ą w c u

„ Sekcja chóralna Związku P. P. i H. w  
“ Osuowcu przygotowuje się do uro-czyste- 

obchodu święta swej patronki św. Ce
ro*. Obchód, który odbędzie się 25 bm. 

" Sosnowcu, będzie prawdziwem świętem  
Pleśni, weźmie w nim bowiem udział kil
kadziesiąt zespołów śpiewaczych z So* 
Jjowca, Będzina, Dąbrowy, Grodźca, Za- 
Sorza, Niwki kolejowej, pracowników Ka- 
y Chorych, oraz 4 kościelne z terenu So

snowca.
Zbiórka uczestników obchodu nastąpi 

’ suiachu związkow ym  przy  ul. Sienkie
wicza.

i  n T e s ię c y  w ę r e u l ®
z a  g a r n a *  ? e k  m a s ł a

jż Ąndrzęj Szymoniak, z Wiśniowej pod 
tokowem po odbyciu służby wojskowej 
Wróci} do swej żony n.a wieś i zamiast 

jakiegoś uczciwego zajęcia, po- 
. m kraść. Pewnego razu zakradł się on 

_dornu gospodarza w Wiśniowej, gdzie 
"te! garnuszek z masłem, wartości 3 

jj Na skutek doniesienia, policja chciała 
^iesłuehać Szymouiaka, ten jednak sta- 
j,ja* upór 1 odmówił udzielania wyjaś-

Dziubówna, pod przysięgą zeznała, że 
kożuch do niej należy. Trudno było 
zatem ustalić, do kogo właściwie ko
żuch należy.

na 15 lat więzienia, a K osteckiego na 
12 lat, przeto w najbliższym czasie od
będzie się proces, na którym przeciw
ko obu skazanym ogłoszony zostanie

Po zamknięciu rozprawy, sąd udał łączny wymiar kary.

M i e z w y M e  B r y k f  p i j a c k i e  w  J U ik o io w i e
W ub. wtorek odbywała się w rodzinie 

Kr. w Mikołowie huczna zabawa weselna- 
w czasie której mial miejsce dość komicz
ny wypadek. Mianowicie w chwili, kiedy 
goście uraczyli się obficie alkoholem, 
większa ich część weszła na dach piętro
wego domu weselnego, gdzie przy dźwię
kach doborowej orkiestry rozpoczęły się

wesołe tańce. Na miejsce tej iście kome- 
dji cyrkowej zleciało się około 300 ga
piów. Dopiero interwencja policji zlikwi
dowała zajście. Na wesołych gości spi
sano protokół zaś właściciel budynku za
żądał odpowiedniego odszkodowania za 
zniszczenie większej części dachu-

% ad, P o t w o r n y  c z y n  s z a l e ń c a
( P r o c e s  s ą d o w p  p r z o d o w ą  p o s t r a d a n i a  z m y s ł ó w ?

ĵ -7 Stawiony przed Sądem Okr. w
, tokowie, 

ad'leźy
Szymaniak tłómaczyl się. że 

. , masła dopuścił się z głodu.
jteAa dr. Traczewski nie uwierzył je- 
fcłóa ’ garnuszek masła rniiał zaspokoić 
Si^  oskarżonego i skazał go... na 8 mie-

więziemia.

k _  Tragedia -  
Bćzroiioinel
kliń?n' 19 b tn .  znaleziono n a  drodze pod L u -  
Wn Cfern w rowie wijącą się w boleściach we- 
%n r'y‘ch nieznaną kobietę, k t ó r ą  o d w le -  

,? do szpitala w L u b l 'ń o u .  
w  toku dochodzeń ustalono, ż e  d e s p e r a t -  

nieia.ka D. S. z Częstochowy, z a ż y t a  e s e n -  
° c t ° w e j  z p o w o d u  b r a k u  p r a c y .  S . zawez- 

'  zostala przez mistrza szewskiego J. z

W  Pęczelinte, pow. Stopnickiego 
miał miejsce straszny wypadek na t!e 
sporu m ajątkowego. W łościanin Stani
sław Marek, który procesuje się z  są
siadem o granice swej posiadłości, w  
dniu rozprawy sądowej dostał nagle 
pomieszania zm ysłów i w przystępie 
szału usiłował zamordować sierpem

a następnie przerżnął brzuch, z  które
go  w yszły wnętrzności.

Marek widząc’, że jeszcze nie pręd
ko umrze i może być uratowany, przez 
dobijającą się rodzinę, zaczepił u sufi
tu sznur, na którym się powiesił.

Kiedy wreszcie zdołano dostać się 
do wnętrza, oczom obecnych przed
stawił się okropny widok, na sznurze

h Donoszą z Warszawy: We wtorek W 
mieszkaniu pułkownika Stanisława Łuszczac- 
kiego, przy u l. Floriańskiej 12 na Pradze ode
brał sobie życie major w  stanie spoczynku, a 
od 2 lał komornik Szymon Lutostański. Przy
był on do pułkownika, z którym spoko.irie 
rozmawiał, ni© zdradzając żadnych obawów 
zdenerwowania. Gdy pułkownik na chwilę wy
szedł z pokoju, Lutostański strzelił sobie w 
głowę. Ratunek okazał się bezskuteczny, Lu
tostański zmarł.

S k a z a n i e
_ W dniu 21 b m . s ą d  starościński w  Tara. 

Górach skazał Jerzego Kołodzieja, Jana O g r ó d  
n ik a ,  Wilhelma Christopha, Alfonsa Kołodzieja 
i Antoniego Kurzoka, zamieszkałych w  Nakle, 
każdego na 14 d n i b e z w z g lę d n e g o  a r e s z t u  z a  
w y k r o c z e n ia  i p r o w o k a c je .  Wszyscy wyżej 
wymienieni zostali pozatem pociągnięci do od
powiedzialności przez prokuraturę z a r t .  251, 
257. 13.2 i 52 k. k.

i l y p s i i f a  i i i  m ło d z ie ż y  
rettodzleinlciel

Pod przew. wiceprez. W. Ostrowskie
go odbyło się w Krakowie posiedzenie 
Komitetu Fundacji Stypemdyjnej dla mło
dzieży rękodzielniczej im. Ćhronowskich, 
na którem przyznano z dochodów funda
cyjnych 44 stypendiów po 25 zł. miesięcz
nie na okres szko'ny 1933/34. a to ucz
niom i uczenioom Państw. Szkoły Prze
mysł. 23 stypendia, Państw. Szkoły 
Sztuk Zdobniczych i Przem. Artyst. — 
9 stypendiów, P. Szkoły Rzemiosł.. — 
8 stypendjów, P. Szkoły Zawód. Żeńskiej
— 3 stypendia, i M. Szkoły Gosp. dom.
— I stypendium.. Ogółem została rozda
ną na stypendija kwota 10.000 zł.

S t o k  w i ę z i e n i a
z a  S t i u ś m i e w s i t w o

Sad Apelacyjny w Warszaw© rozpatrywał 
sprawę mieszkańca „Cyrku" 21-letniego 1 a- 
deusza Kryśkiewicza. który w czerwcu b. r. 
w przytułku noclegowym przy u!. Dzikiej do
puścił s ę bluźnierstwa przeciwko Panu Bogu 
i Najśw. Marji Pannie Sąd Okręgowy skazał 
Kryśkiew cza za to przestępstw© na rok wię
zienia, z zaliczeniem aresztu prewencyjnego.

Sad Apelacyjny wyrok ten zatwierdzi? z 
tem, że zawiesił skazanemu karę aa przeciąg 
3-ch łat

sw ego  4-letniego synka. Dziecko do- bowiem wisiał a rozprutym brzuchem  
mównicy wyrwali z rąk furjata, który trup nieszczęśliw ego, 
zabarykadował się w mieszkaniu, po- Wypadek 
czem brzytwą otw orzył sobie tętnice, ee wrażenie.

M  włamywaczy w piran l

tego dozoru, weszli na I piętro gdzie w 
jednej z ubikacyj przechowywano skon
fiskowany tytoń krajowy, hodowany 00- 
kryjomu przez m ejscowych dawnych fa
brykantów cygar. Dawniej bowiem, 
przed wojną jeszcze, w Lubomji, Korno- 
waczu i okolicy, na terenie dawniejszego 
pow. Raciborskiego znajdowały się wiel- 

W ypadek ten wywołał wstrząsają- J3*® Plantacja tytoniu, z których wyrabia- 
• ło się cygara. Przy fabrykacji tych cy

gar zatrudniane były t. zw. „cygarolki“, 
t. zn. kobiety specjalistki w tej branży. 
Wówczas też liczne były w okolicy małe 

większe fabryki tytoniu, które uległy li
kwidacji z chwilą wejścia w życie na G. 
Śląsku ustawy o Państw. Monopolu Ty
toniowym. ł od tego czasu plantacja ty

li
L u b l iń c u ,celem objęcia posady 

ie, Posady te! nie uzyskała. Stan zdrowia 
4 Jert bardzo ciężki.

m
mik za sy p a n ą #  
w e & i e m

hik^A3 k°D- „Karol" w Zagórzu, robot- 
^  pbram Rozencwajg z Dąbrowy 
zatR ,n’eszczęśliwem u wypadkowi. 13

w  E i i l s o m i l
Wczoraj donosiliśmy o swoistym „czy

nie" włamywaczy, którzy wykradli z 
aresztu policyjnego w Chropaczowie 
swego wspólnika — aresztanta, a obecnie 
donoszą, że w nocy 20 b. m. nieznani 
sprawcy włamali się tło zamkniętych biur

placówki Śląskiej Straży Granicznej w  
Lubomji, pow. Rybnicki, skąd wykradli 
około 13 kg. skonfiskowanego przez straż 
surowego tytoniu krajowego, znajdujące
go się w 2 workach.

Sprawcy, korzystając z braku naleźy-

toniu była zakazana, a wszelkie pokry- 
jomu hodowane zapasy tytoniu ulegają 
konfiskacie. Również i w powyższym 
wypadku chodzi o skonfiskowany w ten 
sposób tytoń.

Straż Graniczna przypuszcza, że wła
mania i kradzieży tytoniu dopuścili się 
miejscowi dawni plantatorzy tytoniowi.

^„„.T raglcin a wyprawa po j e u m  diamenfy“
S * r « M n q  w i r g i r a a l e S *  w  W o t k o n i c a d i  K o m o r n g d i

W ub. wtorek w Wojkowicach Kom. miał 
miejsce tragiczny wypadek, jakiemu uległ

^sVpując Rosencwajga.
Rn-, 0 Wydobyciu go, okazało się, że _ ,.
1 ńian 1 1 b e z r o b o tn y  J o z e f  R u m ik .  lat 27, zam, w Grodz-

też d w u k ro tn ie  zi^m  ą  _ gę, cu_ Qraz m,ieszkanka Kamyc Dysza. Zarówno
S?pjt., Prz ew ieziono  go  na  k u ra c ię  do Dysza przybyli do W o jk o w ic  K om .,

ala, gdzie w jednym z licznych bieda-szybów,

obok szybu Aleksandra, mieli zamiar ukopać 
trochę węgla.

W chwili, gdy -wymienieni zaleźli się nad 
szybikiem, obsunęła sie nagle niezabezpieczona 
ziemia i obydwoje runęli w ciemną czeluść 
szybu. Katastrofę spostrzegli robotnicy, alar

mując kopalnię, skąd przysłano kolumnę ratun
kową. Kobiete zdołano uratować, wydoby
wając la jeszcze żywą, natomiast Rumik Do
niósł śmierć pod zwałami ziemi i piasku. Na
powierzchnię wydobyto już tylko trupą,



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 
Jan Tadeusy hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony majgtku I nazwiska przez 
oszusta Lubara uciekł w góry z  postano
wieniem, że bedzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Kl mczok dobrał sobie 
towarzyszy i utworzył 7j nimi bandę roz
bójniczą która Swoją siedzibę nrała w po
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W jakiś 
czas później hr. Agnieszką Waldenhofcn 
przyjęła do swego Pałacu MałgOsię-Ręsiar- 
kę, którą strasznie nienawidziła córka hra
biny, Marja, mająca b. zjy charakter, na co 
też hrabina żaliła się przed Małgosią.

Mówiła, źe będąc hrabianką, 
W aldenhofen, ma petensję do pięk
niejszego klejnotu, jakich w  kasetce 
jest poddostatkiem. Mówiła też, że na 
fotografji, znajdującej się w  medaljon- 
ku, wcale jej nie zależy. Odebrałam  
jej więc ten medaljonik i schowałam  
do kasetki. Marję zaś ukarałam w ten 
sposób, że nie podarowałam jej ani 
jednego klejnotu. Dopóki żyć będę, 
niczego też odemnie spodziewać się 
nie może.

To powiedziawszy, hrabina scho
wała znów kasetkę do szafy.

—  Mam w ieczne kłopoty z tą Ma
rją! —  mówiła dalej z smutkiem. —  
Była ona moją jedyną pociechą, gdy po 
śmierci męża chwytała mnie rozpacz. 
M yśl o dziecku zachowywała mi zm y
sły i życie. L ecz jakież to moje ży
cie? Ach, kto wie, czy nie byłoby le
piej, gdybym i ja w tedy umarła.

M ałgosi ścisnęło się serce na widok  
hrabiny, która chociaż była jeszcze 
młodą i piękną, już myślała o śmierci.

—  Pani hrabino, wyrządza pani 
krzywdę sama so b ie ! —  przemówiła.
*■— Jest pani jeszcze piękną i młodą. A  
przecież bardzo już dawno nieubłaga
na śmierć zabrała pani męża. M ówię 
pani, że czas jest najlepszym lekarzem, 
który goi w szystkie rany. Czemużby 
nie miała się zagoić także i ta rana, 
którą pani zadał srogi los. Jeszcze pani 
jest za młodą, aby miała się w yrzec 
przyszłości. D laczego nie miałaby pa
ni zostać jeszcze raz szczęśliw ą?

Hrabina uśmiechała się smutnie.
—  Jeszcze raz szczęśliwą? Szczę

ście moje spoczywa obok m ojego mę
ża w  m o g ile !

Lica M ałgosi pokryły się różowym  
rumieńcem.

—  Gdybym była mężczyzną, —  po
wiedziała z przekonaniem, —  natych
miast zakochałabym się w  pani.

Hrabina uśmiechnęła się.
•— Szczęście, że twoja m iłość riie 

jest niebezpieczną, —  powiedziała.
L ecz natychmiast spoważniała.
—  Gdybym rzeczywiście umiała 

wzbudzić w  sercu m ężczyzny iskierkę 
miłości,\ nie zdołałabym jednak nigdy  
pokochać go tak serdecznie, jak m oje
go  męża. D laczego mam temu prze
czyć? N igdy nie znosiłam obłudy i 
dlatego wyznaję otwarcie, że nieraz 
pragnęłabym mieć przy boku swoim  
męża, z którym mogłabym dzielić złą 
i dobrą dolę i któryby mi był pomocą 
i podporą w  przeciwnościach żvcia. 
Nie na tem jeszcze koniec. Szczęśliwą  
jest kobieta, która żvcie m oże pośw ię
cić m ężowi, której dozw olono spędzić 
troskę z jego czoła i otaczać go czułą 
opieką. Lecz który m ężczyzna chciał
by na tem poprzestać? Bo gorącego, 
płom iennego uczucia nikomu już dać 
nie mogę.

To powiedziawszy, hrabina zam y
śliła się przez chwilę. Łagodny uśmiech  
zaigrał na jej pięknych jeszcze i deli
katnych ustach

Małgosia sł .chała słów hrabiny z 
błyszczącem ok:em. Myśl .szybka, jak 
błyskawica, wpadła jej do głow y Zda

w ało jej się, że zna takiego m ężczyznę. 
Postać jego zajaśniała jej w duszy. 
Przypomniała sobie pięknego, wpraw
dzie nie m łodego, lecz także nie stare
go człowieka.

Hrabia Rodelstein —  bo o nim 
myślała M ałgosia —  posiadał w szyst
kie zalety, zdolne uszczęśliw ić hrabinę 
Agnieszkę i godzien był jej miłości. 
L ecz o tem należało wątpić. Bo w  ta
kim razie nigdyby hrabina nie miała 
zamiaru, wydać córkę za hrabiego, jak 
to twierdziła hrabianka Marja.

Ani M łgosia, ani hrabina nie prze
czuwały, że w tej samej chwili pod
słuchiwała je Marja. Za poradą Jana ci
chaczem wsunęła się ona do bocznego  
pokoju, gdzie słyszała wyraźnie każde 
słowo, jakie jej matka z M ałgosią w y
mieniała. Potem  wróciła do stajni i 
dokładnie opowiedziała stangretowi 
w szystko, co słyszała.

Jan przedewszystkiem  drwinkował 
sobie z hrabiny Agnieszki.

—  H ahah a! Oto dowód, że starość 
nie chroni człowieka przed g łup stw em ! 
Tw ojej godnej mamusi wydaje się 
jeszcze, że może podobać się m ężczy
znom ! N o, ja przynajmniej dziękuję 
ślicznie za jej czułości.

Marja była do tego stopnia bez
wstydną i niegodziwą, że nietylko po
zwalała na te kpinki, lecz im nawet 
przywtarzała.

—  Tak, mama myśli, że jeszcze jest 
młodą i piękną! —  mówiła z szyder
czym uśmiechem . —  C zysty wstyd, 
że stroi się, jak gdyby była młodą. No, 
a ta laleczka, ta komedjantka przywta
rzała jej jeszcze. M ówiła nawet, że 
mogłaby się w  mamie zakochać! H a- 
haha, w ie ona, jak kogo zażyć z mań
ki.

L ecz wkrótce oboje spoważnieli. 
Jan nie uronił ani jednego słowa, gdy  
mu Marja opowiadała, jak matka po
kazywała M ałgosi medaljonik w w ize
runkiem nieboszczyka ojca i inne jesz
cze klejnoty i co przytem mówiła.

—  O czyw iście, że wzbraniałam się 
nosić ten medaljonik, —  zapewniała 
hrabianka. —  Uczyniłam  to już z te
go  względu, że chciałam mamę ugnie- 
wać. Zresztą w styd  mi nosić na szyi 
takie fatałaszki.

Podczas gdy Marja rozwodziła się 
w  ten sposób, Jan spoglądał przed 
siebie zadumany. N agle oczy mu się 
zaświeciły. Strzepnął palcami.

—  Teraz już mam! —  zawołał. —  
Teraz już wiem, w  jaki sposób tej 
przybłędzie, tej komedjantce w ypłata
my figla, że popamięta przez całe ży
cie.

O czy Marji skrzyły się jak w ilko
wi wietrzącem u łup.

—  W ięc m ów!
Przystąpiła do Jana i z naprężoną 

uwagą przysłuchiwała się każdemu  
słowu, które stangret wym aw iał przy
tłumionym głosem . Plan, jaki ułożył, 
widocznie był dobry. Znać to było po 
Marji, bo co chwilę potakiwała głową  
i gdy stangret przestał m ówić, klasnę
ła w  dłonie.

M inęło zaledwie kilka dni.
Marja, choć z lenistwa zwykle w sta

wała dopiero około południa, dziś w y
jątkowo wstała wcześniej. A  miała 
do tego w ażny powód, bo musiała się 
ubrać, ponieważ Jan zaprzągł już ko
nie do powozu, w którym z matką 
miała pojechać do miasta. Podróż ta 
miała szczególniejsze znaczenie.

Chcąc uczcić pamięć nieboszczyka  
męża, hrabina Agnieszka zrobiła do
broczynny zapis. Zapis ten polega! 
na znacznym kapitale, którego pro
centy corocznie rozdzielano miedzy 
aboppe .rdowy w dzień śmierci nie

boszczyka. Przy podziale tym, z któ
rym połączona była zaw sze skromna 
uroczystość, była zwykle obecna hra
bina z hrabianką. W łaśnie na ten 
dzień przypadała rocznica śmierci hra
biego. N ależało więc na tę uroczy
stość pojechać do miasta.

Hrabina ubrała się już dawno. W ło
żyła na siebie ciężką, jedwabną suknię 
bez ozdób. Czas odjazdu dawno już 
nadszedł, a hrabina zaczęła się już nie
cierpliwić. W reszcie jednak skończy
ła toaletę.

P ow óz stojący w  pogotowiu przed 
bramą, był tak zwanym gigiem . Był to  
powozik, zaprzężony tylko w  jednego  
konia, którym hrabina Agnieszka zw y
kle sama powoziła. Jedynym tow arzy
szem męskim był foryś, który miał 
osobne miejsce w tyle powozu. Hrabi
na Agnieszka nagliła do pośpiechu, bo 
nie zgadzało się to z jej delikatnem  
uczuciem, aby współuczestnicy uroczy
stości mieli czekać napróżno. Siedzia
ła w ięc już w powozie i trzymała lej
ce w  ręku, gdy wreszcie zjawiła się 
Marja.

—  Spiesz się, spiesz! —  wołała na 
nią matka.

Lecz Marja wsiadać nie myślała, 
tylko udawała zafrasowaną i smutną.

■— Proszę, mamo, tylko jeszcze  
chwileczkę! —  prosiła, przewracając 
oczy, jak św iętoszek. —  Tak nagliłaś 
do pośpiechu, że nie miałam czasu w y
jawić ci życzenia, które mam na sercu.

Hrabina Agnieszka patrzała na 
Marję zdumiona. N ie przywykła bo
wiem  do tak łagodnego i skromnego 
postępowania swej córki.

■—  W ięc czego sobie życzysz?
•—  Mnie chodzi o ten medaljonik z 

wizerunkiem ojca. Dotąd go  wpraw
dzie jeszcze nie nosiłam, lecz przy dzi
siejszej uroczystości obchodzim y pa
miątkę m ojego dobrego ojca niebosz
czyka, w ięc m yślę, że byłoby odpowie
dnie, gdybym  dziś w zięła ten medaljo
nik na cześć ojca.

Hrabina A gnieszka była nietylko  
wzruszone, lecz także uradowaną, sły
sząc tę prośbę z ust córki. Czyby rze
czyw iście nastąpiła zmiana z usposo
bieniu Marji? Biedna kobieta nie 
przeczuwała nawet, że zepsuta i niedo
bra córka nie szanowała nawet pamię
ci ojca, tylko odgrywała bezczelną ko- 
medję, aby ją w yzyskać do hanieb
nych celów..

—  Dobrze, dziecko, dobrze —  po
wiedziała hrabina wzruszona. —  
W prawdzie nie m ogę w yjść z powozu, 
bo nie chcę lejców powierzyć forysio- 
wi. Lecz tu masz klucz! M ałgosia po
może ci poszukać medaljori. Ona go  
zna, bo widziała go wczoraj.

T o mówiąc, skinęła uprzejmie gło
wą na M ałgosię, która stała na scho
dach.

—  O, dobra, poczciwa mamo!
Potem  schwyciła M ałgosię za ra

mię, jak gdyby m iędzy nimi nigdy nie 
było żadnego nieporozumienia, i obie 
znikły w  pałacu. Gdy przyszły do sza
fy, Marja otworzyła ją kluczem, jaki 
dostała od matki i wyjęła z niej kaset
kę, którą również otw orzyła i postawi
ła na stole. Medaljonik znalazł się 
łatwo. M imo to hrabianka rozsypała 
całą zawartość kasetki po stole.

Uczyniła to pozornie z pośpiechu, 
aby tem łatwiej znaleźć medaljonik. 
Również na pozór nieumyślnie potrą
ciła małą szufladkę z luźnemi perłami 
i brylantami i zrzuciła ją na ziemię. 
M ałgosia schyliła się natychm iast i 
gorliwie zbierała rozrzucone perły i 
drogie kamienie.

Nie mogła więc zauważyć, że Marja 
prędko i pokryj omu zgarnęła najkosz

towniejsze klejnoty i wsunęła le 
kieszeni. Gdy M ałgosia, nie przeczą 
wając nic złego, podniosła się z ziellV’ 
Marja znalazła medaljonik. MałgoSl 
pomogła jej zapiąć złoty łańcuszek a 
szyi. . ,

—  Dziękuję ci, kochana Mał£ oS1  ̂
—  podziękowała hrabianka podstęp^ 
nem skinieniem głow y. —  Teraz nlU 
szę się spieszyć, żeby mama napr°in 
na mnie nie czekała!

T o  mówiąc, skierowała się kP 
drzwiom. L ecz M ałgosia chciała 
zatrzymać.

—  A  cóż zrobić z  tem i drogie111! 
kamieniami, hrabianko? Czy ich PaI1 
nie pozbiera i nie zamknie do szafy-

Marja z lekceważeniem  machnę 
ręką.

—  N ie mam czasu. Prawda, kccn 
na M ałgosiu, że zechcesz mnie 
czyć? Zamknij te rzeczy i klucz za ,°” 
waj przy sobie! Pozbierasz wszyst* 
lepiej odemnie!

T o  mówiąc, w yszła z pokoju. 
gosia miała kłopot. Zaufanie, jakw  
obdarzyła ją hrabianka, było jej 
rem. Spadła bowiem  na nią wielka o ' 
powiedzialność. L ecz cóż miała. P0' 
cząć? Czy miała przywołać Marję 
powrotem ? Na to było już zapóz110̂  
Bo z dworu dolatywał już turkot P? 
wozu. W ięc bez dokładnych oględzl 
zgarnęła klejnoty do kasetki, ktor^ 
schowała do szafy...

Hrabina Agnieszka wejrzała na 
hrabiankę zdumionym wzrokiem, P0̂  
nieważ nie odebrała od niej klucza  ̂
powrotem. Marja zrozumiała to wel 
rżenie.

—  Klucz pozostawiłam  M ałgos1 
powiedziała. —  Nie m ogłyśm y zaf3 
znaleźć medaljonu, w ięc musiałys111̂  
w szystko wyjąć z kasetki. Poniewa^ 
nie chciałam, abyś zbyt długo na 
czekała, nie miałam czasu zebr31' 
w szystkich klejnotów.

Hrabina Agnieszka skinęła gł°"^  
z uśmiechem.

—  Dobrze, już dobrze, kochaj1® 
dziecko. N iepotrzebnie chcesz się 1 * 
maczyć. Jeżeli M ałgosia ma klucz,.  ̂
jest on równie dobrych rękach, Ja 
nasze.

Popuściła cugli, a koń dotąd n\e 
spokojnie bijący kopytami o zie1111-’ 
ruszył raźno z miejsca.

Powozik potoczył się po droc /- 
lekko, jak piórko...

CLV.
GROM  P O  G RO M IE

Ani Klem entyna, ani Bertrand 
denave nie przeczuwali, jaka strasz . 
katastrofa wydarzyła się w ustrój1 
karczmie, gdy oboje przedzierali 
mrokach lasu, ani też nie wiedziem  
uszli przed okropnem niebezpiec2 
stwem. N iebezpieczeństw o było w r 
czywistości daleko większe, jak 
spodziewali. N ie dawali więc s° 
ani chwili spoczynku. Obawali s'<? 
wiem pościgu, gdyby ich ucieczka 
szła na jaw przedwcześnie. Droga 
ła się dla nich bardzo uciążliwą. ^

b<r
wy'
sta

ż e
dało się bowiem, że ucieczka P ^  
okno nie udała się gładko, tylR° 
Bordenave skaleczył się w nogę jp 
niebezpiecznie. Spuszczając się P.°g;ę 
nie nrzv samei ścianie, zadrasną'me przy samei ścianie, 
w nogę o gwóźdź wystający.

iźałZ początku nie bardzo zwaz- 
tę ranę. Dopiero później poczuł do . 
wy ból, który mu każdy krok ntr,ze. 
niał. Gwóźdź był z pewnością zar 
wiały.

(Ciąg dalszy nastaP
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R iezw yhły zam ach sam obójczy M aliszowej
m w M o i  c l @ c i ® l e s  w p r c i w c i ^ E i ć  i g l e  i i ®  s « r c ®

z w,3k- okazuje, — według doniesień 
pęzienia w Fordonie, gdzie Maliszowa 
oywa swą karę — popełniła ona za- 
cb samobójczy.
Zamach ten jest dość niezwykły, albo- 

jj em Maliszowa wbiła sobie w żyłę igłę, 
. z4c na to, że igła z prądem krwi dojdzie 
o serca i spowoduje śmierć. To też Ma- 
,ż°wa spodziewała się całkiem poważ- 

fn) 26 wskutek tego zamachu umrze w 
J  ka dni po przybyciu do fordońskiego 
więzienia.
j Tymczasem Igła przebiła nietylko ży- 
“• ale i mięsień. Przed kilku dniami ręka

Ctwarcie
Uniwersytetu Warszawskiego
2 Warszawy donoszą:
W środę, 22 bm. min. Jedrzejew icz 

^dp isaf zarządzenie o otwarciu Uniwer
ka d ^ a rsz a w sk ie g o  z  dniem 23 Usto-

Otwarcie połączone będzie z ponow- 
ytn wpisem słuchaczów. Wpisy na rok 

df»U|* ' wyższe lata odbędą się dnia 27 
t listopada, na rok pierwszy od 1 do 

zrudnia. Wykłady na pierwszym roku 
. poczną się 6 grudnia, na wyższych — 
.^rudnia. Równocześnie zarządzenie ml- 

^stra przesuwa czasokresy trymestrów 
. taki sposób, aby wyrównać w progra- 

‘ae studjów straty wyrządzone przez 
"tknięcie uniwersytetu.

m

Nawy pods€Krefarz stanu * ntlnlsfersfmc tsomuniifiacfi
2 Warszawy donoszą:

22 1 P r e z y d e n t  R . P .  m ia n o w a ł  w  ś r o d ę ,  d n .  
bm . m jr .  d y p l .  In ż .  J u l i a n a  M a r j a n a  P ia -

Maliszowej zaczęła gwałtownie puchnąć Natychmiast wezwano chirurga, który do 
i stała się prawie bezwładna. Wówczas konał operacji, igła bowiem ufkwiia w 
sprawa została wyjaśniona. Maliszowa mięśniach w okolicy kości. Stan Mali- 
przyznafa się do popełnionego zamachu, szowej nie budzi żadnych obaw.

M anifestacyjny pogrzeb ofiar
b o w n u n i z w ą e ą g t f r  b e z b o ż n i b ó m  n a  @ & d f a s i u  #■

Sowiecko « ©niarfItańskf
p a k t  n ie a g r e s j i

Z miarodajnych źródeł amerykań
skich donoszą, iż w  poniedziałek roz
poczęły się pertraktacje w  sprawie so- 
wiecko-am erykańskiego paktu nieagre
sji, które kontynuować będzie now y  
ambasador sowiecki w Stanach Zjed
noczonych Trojanowski.

Z. S. S. R. kładzie rzekom o nacisk  
na włączenie do paktu klauzuli o nie
tykalności granic, podczas gdy prezy
dent Roosevełt stara się wszelkiem i 
siłami uniknąć w szystkiego, co m ogło
by być niem ile widziane w  Japonji. ,

Dnia 21 bm. na cmentarzu parafji Wan
dów koio Łukowa na Podlasiu, odbył się 
manifestacyjny pogrzeb zamordowanych 
przez niewykrytych złoczyńców: ks.
proboszcza Franciszka Gizińskiego, po
wracającego od chorego, oraz towarzy
szącego mu gospodarza Kazimierza Ple- 
skota. Ponieważ zaraz po bytności księ
dza zmarł chory Franciszek Piskulski, po
grzeb więc odbył się wspólnie I trzy trum
ny pochowano obok siebie.

Na uroczystości pogrzebowe przybył 
J. E. Ks. Bisk. Dr. H. Przeździecki, który 
odprawił nabożeństwo żałobne i ekspor
tował ciaia pomordowanych. Pogrzeb od
był się przy wielkim udziale ludu, w obec
ności p. starosty łukowskiego. Wzruszona 
i przejęta do głębi tragicznym zgonem

swego proboszcza, ludność, udała się do 
spowiedzi i komunii św. w tak wielkiej 
liczbie, że zabrakło komunikantów.

Jak wykazuje dochodzenie wstępne, 
mord nie miał celów rabunkowych, była 
to zemsta ze strony komunizujących bez
bożników. z którymi walczył zmarły tra
gicznie proboszcz. Ks. proboszcz i odwo
żący go gospodarz zostali zabici uderze
niem topora, proboszczowi zdjęto obuwie, 
pozatem nie ruszano garderoby i rzeczy, 
jakie miał przy sobie. Tak samo i gospo
darzowi nic nie zabrano.

Jest to zatem dalszy ciąg akcji bez- 
bożniczej, która na terenie polskim prze
jawia się w profanowaniu świątyń, roz
bijaniu krzyżów i figur przydrożnych, na
padach na piebanje i t. p.

F r a n c u s k i  m i n i s t e r  l o f n i c f w a  C n i
o wz&leitintj wymianie tflccrftw i inźynlcrówz Sowietami

,?® kieg0  p o d s e k r e t a r z e m  s t a n u  w  M ln is t e r -  
V‘e K ° m u n ik a c i i  w I I  s t .  s łu ż b .

%  g ł o d u  z g ł o s i ł  s i ę
d a  m m s b m

wj Przed sądem w Warszawio toczyła sfę 
„ ezwykla sprawa o podszycie się pod cudze

Z Pragi donoszą:
Bawiący tu od kilku dni francuski mi

nister lotnictwa Pierre Cot udzielił przed 
swym wyjazdem z Pragi dziennikowi 
„Lidove Noviny“ wywiadu o możliwo
ściach dalszego zbliżenia francusko-so- 
wieckiego. Szczególnie zajmujące były 
jego wynurzenia, dotyczące lotnictwa. 
Minister oświadczył, iż w tej dziedzinie 
musi nastąpić pomiędzy Francją i ZSSR 
ścisła techniczna współpraca. Lotnictwo 
sowieckje jest, według. ..ministra, dziś jed

nem z przodujących w  świecie, zarówno 
pod względem aparatów, jak możliwości 
przemysłowych. Francja skłonna jest 
współpracować w tei dziedzinie z ZSSR. 
Rozważana jest wzajemna wymiana spe
cjalistów, inżynierów oraz oficerów. 
Współpraca ta nie potrzebuje się bynaj
mniej ograniczyć jedynie do lotnictwa. 
Może ona być z łatwością rozszerzona 
na inne dziedziny, jak marynarka i roboty 
publiczne.

ro W a r s z a w ia
22 b m . p o p o łu d n iu  p r z y h y ł  s a m o l o t e m  d o  

W a r s z a w y  s z e ł  c z e c h o s ł o w a c k ie g o  l o tn i c tw a  
w o j s k o w e g o  g e n .  P f a i f r .  N a  lo tn i s k u  p o w ita ! !  

g o ś c ia  s z e f  d e p a r t a m e n tu  l o tn i c tw a  w o j s k o ,  

w e g o  p łk .  R a y s k i ,  p o s e ł  c z e c h o s ł o w a c k i  G i r -  

s a ,  z a s t ę p c a  d o w ó d c y  O . K . p łk .  Ż u r a k o w s fc ’, 

k o m e n d a n t  g a r n iz o n u  m . W a r s z a w y  p p łk .  g r a 

j e w s k i ,  w y ż s i  o f i c e r o w ie  l o tn i c t w a  w o j s k o w e 

g o  o r a z  k o m p a n ia  h o n o r o w a  36  p . p .  z e  s z t a n 
d a r e m  i o r k i e s t r ą ,  G e n . P f a i f r  z a b a w i  w  W a r -  

s z a w ie  d o  25 b m .

Ź % g £ i e  w  g l ę B i n a e f i
a c e a n u

D o  p o r tu  w  B o s to n i e  p o w r ó c i ł  p o  d w u l e t 
n i e j  p o d r ó ż y  n a u k o w e ]  o k r ę t  „ A t i a n t i s " .  
„ A t l a n t i s "  s p ę d z i ł  t e n  c z a s  n a  A t la n ty k u ,  w  
z a c h o d n ie j  i e g o  c z ę ś c i .  T u t a j  e k s p e d y c ja  n a u 
k o w a  b a d a ł a  p r z y  p o m o c y  s p e c ja ln y c h  a p a 
r a t ó w  p r z e j a w y  ż y c i a  w  g łę b in a c h  m o r s k ic h .  
W y n ik i  b a d a ń  p r z e s z ł y  w s z e tk l e  o c z e k iw a n ia  
u c z o n y c h :  o k a z a ło  s ię ,  iż  w  n a j w i ę k s z y c h  n a 
w e t  g ł ę b in a c h  p u ls u je  ż y c i e  r o ś l in n e  1 z w ie 
r z ę c e .  O k a z a ło  s i ę  r ó w n ie ż ,  i i  ś w i a t ł o  s ło 
n e c z n e  d o c i e r a  ta m ,  g d z ie ,  j a k  s ię  d o t ą d  z d a -  
w a ło ,  p a n u je  m r o k .  B io lo g  a m e r y k a ń s k i  G . L , 
C ia r k ę  s t w i e r d z i ł  p r z y  p o m o c y  k o m ó r k i  f o to -  
e l e k t r y c z n e j ,  iż  p r o m ie n ie  u l t r a f io l e t o w e  p r z e 
n ik a j ą  a ż  d o  s a m e g o  d n a  m o r s k ie g o  i o n e  to  
u m o ż l iw ia j ą  r o z w ó j  f a u n y  i f lo r y  m o r s k ie j  n a  
t y c h  g ł ę b o k o ś c ia c h .

^kutri 
?Vj

enty wojskowe. Oto do jednej z forma* 
wojslcowych w  Warszawie z g ło s i '!  s ię  p o -  

riowy, fctóry na podstawie dokumentu i k a r -  
q . Powołania, wcielony, został do szeregów. 
},. y »o pewnym czasie zjawił się drugi pobo
r y  tego samego nazwiska, sprawa wydała 
jU, Podejrzana, wobec czego zaczęto ją bliżej 
, 'aaó. Wówczas wyszło na jaw, iż  d r u g i  po- 
2 zgubił dokumenty w o js k o w e ,  k t ó r e ,  
-rjj ^szy pierwsizy, przywłaszczył sobie i l e -  
^  yniował się niemi przed władzami wojsko- 
j.i i11!- Na rozprawie poborowy tłumaczył się, 
20 bezrobotny, cierpiał nędzę, wobec cze- 
2,  Skorzystał z nadarzającej się sposobności i 
<%, 'azłszy dokumenty, zgłosił się do wojska, 
bez two Grodzkie ukarało go miesięcznym 

Względnym aresztem.

Okropna katastrofa n a ‘  ś w ie c ie  O l
s a m o lo t u

1 2 8 - o s o b o w y  p l m i o w i e c  s o w i e e b i  r o z b i t y ,  ś m i e r ć  t h  o s ó b
Z Moskwy donoszą:
Pod Charbinem wydarzyła się wielka 

katastrofa lotnicza, w której rozbił się 
podczas próbnego lotu największy w 
świecie samolot 128-osobowy „K. 7“, nie
dawno wybudowany. 14 osób poniosło 
śmierć. M. in. naczefny pilot Śnlesejow, 
naczelnik działu montażowego fabryki lot

niczej Inż. Zernotin, przedstawiciel głó
wnego urzędu awjacji cywilnej Lippa, na
czelnik działu kontroli technicznej Pop- 
czyński oraz inżynierowie konstruktorzy 
Szkłowski i Zareck!. Pozatem zginęło 
kilku techników i robotników.

Katastrofa wydarzyła się w dniu 21 
listopada popołudniu. Wiadomość o niej

nadeszła do Moskwy 22 bm. o g. 17-tej.
Przyczyny i bliższe szczegóły katastrofy 
są narazie nieznane. Powołano specjalną 
komisję rządowo-śledczą z komisarzem 
ludowym inspekcji robotniczo-włościań- 
skiej - ukraińskiej Suchomylinem oraz na
czelnikiem GPU okręgu charkowskiego i 
prokuratorem okręgowym na czele.

Hu m o t

POCIECHA,
c h o r y  B u  z  e h  

d ać  . .  POsta n ,a w ia pod-
operacji.

3est~ l ta operacja 
°,a,rdzo bolesna — 
faktora.

- J T .  Ola pacjenta nile
bsypPOwia'cia i’0'tarz- —
On się go i koniec.
tętniak ni'e czuje- Na"
'WubT my lekarze od
ki m. m V z a w s z e  wiel- 
tafea Dok&i- Albowiem

T P lA T  J U S T IT L A .

trvK,,„ OolismeuK, prezes 
iłŷ I a,lu paryskiego 

Karaany z surowości. 
W ., fanał Mazarin po- 
« i i ^ ł l a ’t  kiedyś o

tak ]re, Goignenx jest 
Sdy ^bryrn s ę d z ią ,  że  
Prnst|,Wy.da)e wyrok; po- 

a łe  p o s :a d a  s :ę

TU WYCIĄC!

■ posada sę
!edna Idścsl, że tylko 
ha! shona jest win-

•̂>SK̂ 2YPIENIE“.
^V:tiij^iaczeSd pan Się 

n z tego pokoju? 
kat mnie m esz-
Ca[e 1 ftiny poeta, który 
tl,aDisantl0C6 opitowywal 

'. e w dzień w’ieir- 
skrzypienia 

1116 mogłem.
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Bo jakby w yszła  z pod ziemi, Lila zjawiła się 
nagle w pokoju. Ani on, ani Heddy nie zauważyli 
jej wejścia.

B yła  bardzo blada. W  marmurowej tw arzy  
błyszczały życiem  tylko oczy.

— Bardzo pięknie, — rzekła, zwracając się do 
Heddy. — W iem przynajmniej, co jesteś warta i co 
mam sądzić o tobie i twojej przyjaźni. Dzisiaj jesz
cze wyniosę się stąd! Na razie jednak przypomi
nam ci, że jesteś w  mym pokoju i proszę, byś go na
tychmiast opuściła. Precz!

W skazała ręką na drzwi.
Heddy, która dotychczas stała bezmiernie zdu

miona, ozw ała się wreszcie:
—  Ależ daj spokój — poco to bierzesz sobie do 

serca! — rzekła, wzruszając ramiooami. — A zre
sztą wcale nieładnie z twojej strony, że nas podsłu
chujesz. Ponieważ jednak dowiedziałaś się o w szyst- 
kiem, niema o czem mówić. Leon ci się podoba, 
mnie również. O to się chyba nie potrzebujemy 
spierać.

Z odruchem wstrętu Lila raz jeszcze wskazała  
na drzwi.

— Precz — mówię ci — albo — !
Ton jej głosu był taki stanowczy, spojrzenie ta

kie groźne, że Heddy wolała ustąpić. Odrzuciwszy 
W tył głow ę i śmiejąc się ironicznie w yszła  z pokoju.

Na progu raz jeszcze obejrzała się.
— Już od dawna wiedziałam, że ci brakuje pią

tej klepki! — krzyknęła czerwona ze złości i za
trzasnęła za sobą drzwi.

W ólecki, pozornie ubawiony, rzucił się na bu
jający fotel i zapalił papierosa.
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Janusz uwalniając się z objęć Sydonji, padł f  
głośnym  okrzykiem radości na kolana przy łó żec f  
ku.

I wśród słów  pełnyęh radości, bolesny jęk, jaki 
się ozw ał w  przedpokoju, poozstał niezauważony. 
Ponieważ Janusz i Sydonja zajęli się teraz dziecię
ciem, zbudzonem do nowego życia, nie zauważyli, 
jak kotara poruszyła się lekko i z przedpokoju w y 
sunęła się postać podobna do cienia.

Olga śmiertelnie zraniona, szła powoli na górę. 
Ledwie się znalazła w  sym pokoiku, padła na zie
mię nieprzytomna, uderzając silnie głową o róg 
łóżka.

ROZDZIAŁ XIII. 
ZBYT PÓŹNA SKRUCHA.

I Lila była świadkiem sceny, która ją strąciła 
ze szczytu marzeń o szczęściu — tylko, że scena ta 
była trochę innego rodzaju niż w yżej opisana.

Lila nie w ierzyła własnym oczom. Zaledwie 
kilka godzin minęło, jak się zw ierzała przed przyja
ciółką ze swej miłości i planów na przyszłość. T e
raz zaś widziała Heddy w objęciach W óleckiego, 
który czule całow ał jej twarz i w łosy.

Heddy śmiejąc się, broniła się niby.
—  Daj spokój tym głupstwom! Gdyby nas tak 

Lila ujrzała! W ydrapałaby mi chyba oczy! Szkoda 
żeś nie słyszał, co mi dzisiaj o tobie opowiadała!

W ólecki zaśmiał się cynicznie.
—  Niech sobie opowiada. Zaczyna mnie ona 

już nudzić. Tylko jej tego nie powtarzaj! Nie chciał
bym bowiem zryw ać z nią. Lubię ją nawet dosyć,
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Przepisy wykonawcze
do praw a o spćlitsch z o. o.

Z Warszawy donoszą:
Opracowywane obecnie przepisy w y

konawcze do nowego prawa o spółkach 
z ograniczoną odpowiedzialnością, ogło
szonego w formie dekretów, prezydenta 
Rzpiitej Polskiej i wchodzącego w  życie 
z Nowym Rokiem, mają wprowadzić sze
reg rygorów uniemożliwiających powsta
wanie fikcyjnych spółek handlowych pod 
postacią spółek z ograniczoną odpowie
dzialnością, czego dotychczas często uży
wano dla obejścia prawa wierzycieli. 
Środkiem do zapobieżenia tego rodzaju 
fikcjom jest wymaganie minimalnego Kapi
tału zakładowego w wysokości 10 tys„ zl. 
oraz zawarcie umowy spółki w formie 
aktu notarialnego.

Pamiętniki Tiffia Ruffo
Z n a n y  ś p i e w a k  w ł o s k i  T l t t a  R u i io  z a p o 

w ie d z i a ł  o p u b l ik o w a n ie  s w y c h  p a m ię tn ik ó w .  
T i t t a  R u i io  z a m i e r z a  o p o w ie d z i e ć  z a c z ą t k i  

s w e j  k a r j e r y  ś p i e w a c z e j ,  r o z p o c z ę t e j  w  20  r o 

k u  ż y c i a ,  p o d c z a s  g d y  d o  t e g o  c z a s u  b y ł  k o 
w a le m  1 p o m a g a ł  o jc u  p r z y  p r a c y  w  m a ły m  

z a k ł a d z i e  ś l u s a r s k o  -  k o w a l s k im  w  P iz i e .  J a k  
w ia d o m o ,  T i t t a  R u i io  p r z e z  d łu g i  o k r e s  c z a 

s u  b y ł  j e d n y m  z  n a j s ł y n n i e j s z y m  ś p i e w a k ó w  
e u r o p e j s k i c h  i  d o r o b i ł  s ię  o g r o m n e g o  m a ją tk u .

Hlfler planuje zam ach w  Austrii
N o i r a z i e  z a b i e g a ł  o  a e a i r a l B i e  s i o n o w i s h ®

Z Paryża donoszą:
Pierre Bernus publikuje w  „Journal 

des Debats“ rewelacje na temat planów 
hitlerowskich w stosunku do Austrii i za
biegów, jakie w  związku z tem właśnie 
czyni Hitler celem uzyskania w tej spra
wie neutralnego stanowiska ze strony 
Polski.

Bernus powołuje się na dwa źródła: 
austriackie j berlińskie. Informator austr
iacki twierdzi, że Dollfuss pod naciskiem 
trudności gospodarczych i pod wpływem 
kół, żyjących z turystyki niemieckiej, na
wiązał poufne rozmowy z hitlerowcami 
austriackimi, którym ofiarował udział w 
rządzie, a w szczególności tekę spraw 
wewnętrznych. Jako motywy tej swojej 
niespodziewanej ewolucji, kanclerz Doll-

daje, że nie może donieść, czy reprez 
tant Polski zgodził się na tę propozyc^  

Bernus uważając obie wiadomości 
prawdziwe, wyraża zdumienie z PoW 
ostatnich uspokajających komentarzy P* . 
sy zbliżonej do Quai d'Orsay o deklar 
polsko-niemieckiej z f5go listopada, w 
dzi on w tej deklaracji przygotowanie y 
piomatyczne do zamachu niemieckiego 
Austrię i wzywa rząd francuski, by za 
chał wreszcie swojej polityki bierność.

W doniesieniu korespondenta ber 
skiego „Journal des Debats“ warto i 

u<t uyia syiiwiiiviiiŁtivija um avnau«gu czę podnieść ten szczegół, że l i k i e r ^  
rządu w Berlinie i w Wiedniu. Rezerwa raził życzenie, by Polska pozwoliła N

fuss podaje fakt, że Francja nie przyszła 
Austrii z żadną pomocą.

Według drugiej informacji, jaką otrzy
mał berliński korespondent „Journal des 
Debats“ i którą trzeba przyjąć z pewną 
rezerwą, podczas dwugodzinnej rozmo
wy, jaką miał kanclerz Hitler z mini
strem Lipskim, kanclerz niemiecki „wy
raził życzenie, by Polska zachowała sta
nowisko bierne i wstrzymała się od 
wszelkiej dyplomatycznej i innej inter
wencji na wypadek, gdyby pod presją 
wydarzeń nieprzewidzianych, zrealizowa- 
na była synchronizacja hitlerowskiego

Polski powiększyłaby wybitnie widoki 
sukcesu polityki Hitlera w Austrji“.

Korespondent „Journal des Debats“ do-

ss sbunf owoanei inrowlnc|ft €ftii®s§«i©i
ły współpracownik komisarza Borodina 
w Kantonie ora,z kilkakrotny minister 
spraw zagranicznych w rządzie central
nym, dr. Eugeniusz Czen. Rząd nankiński 
rozważa ostre sankcje przeciwko zbunto
wanej prowincji.

com prowadzić politykę penetracji p<> 
jowej na Litwie i w krajach bałtycK'211̂  

Wreszcie korespondent stwierdza, 
podstawie rozmów z pewnym dypl°?’ 
polskim, że powodem zbliżenia jest nie 
dowolenie Polski z paktu 4-ch. KoresP^ 
dent uważa niezadowolenie to za. 7eJ 
dnione i przestrzega rząd francuski Pjr  
dotyczcasową polityką niedocenia 
Polski.

Z Nankinu donoszą, iż po ogłoszeniu 
niepodległości prowincji Fukien przez ge
nerała Saj-Ting-Kaj dziś Popołudniu 
utworzono formalnie nowy rząd niepod
ległościowy. W gabinecie tym tekę mi
nistra spraw zagranicznych otrzymał by-

® ® S b e < s S * E  s i n ?  w  n o i l » 1 8 2 s z i i a S s  a S s & i a c b
Jakie są perspektywy „Wspólnoty In

teresów” po ostatnich konferencjach w  
Warszawie i w jakich ramach można spo
dziewać się uregulowania spraw koncer
nu na najbliższą przedewszystkiem, na
stępnie zaś na dalszą przyszłość? — oto 
w danej chwili najbardziej aktualne py
tanie. Spróbujmy odpowiedzieć na nie, — 
na podstawie własnych i całkowicie pew
nych informacyj, — możliwie jasno, cho
ciaż tylko w  ogólnych zarysach.

Trzeba stwierdzić na wstępie, że po
niedziałkowe 1 wtorkowe konferencje w  
Warszawie miały charakter czysto in
formacyjny. Chodziło w nich o zoriento
wanie w  sytuacji z  jednej strony rządu, 
z  drugiej zaś akcjonariuszy zagranicz
nych uosobionych w pp. Rossłm i Lubo- 
witschu, przyczem polscy członkowie rad 
nadzorczych przedsiębiorstw koncernu, 
jako nie reprezentujący zaangażowanego 
w „Wspólnocie Interesów” kapitału i nie 
mający wskutek tego realnego wpływu na 
sprawy koncernu, grali rolę niemal wy
łącznie dekoracyjną.

To też w sprawach „Wspólnoty Intere
sów” zadecydują na przyszłość z jednej

strony rząd, z drugiej zaś grupa kapitału 
zagranicznego.

Po ostatnich rozmowach warszaw
skich sprawy „Wspólnoty Interesów” da
dzą się sprowadzić do dwu zasadniczych 
zagadnień, a mianowicie:

1) usunięcia wpływów obcych z bez
pośredniego kierownictwa koncernem, 
oraz

2) sanacji finansowej koncernu.
W pierwszym wypadku należy wątpić, 

by w przyszłości zarząd „Wspólnoty In
teresów”, który po ostatecznem załatwie
niu wszystkich spraw zostanie napowrćt 
skompletowany do pięciu osób, mógł być 
mieszany, t. }. nie składać się wyłącznie 
z Polaków.

Co się tyczy zaś finansowej sanacji 
przedsiębiorstw koncernu, to w pierw
szym rzędzie wchodzi tutai w rachubę 
ich oddłużenie. Sprawa ta wymagać bę
dzie rokowań z zainteresowanemi bankami 
zagranicznemu przedewszystkiem banka
mi niemieckiemi. Prawdopodobnie dojdzie 
w tym wypadku do spłacenia części zobo
wiązań finansowych koncernu akcjami 
przedsiębiorstw, związanych z koncer
nem. Z tem zagadnieniem wiąże się rów

nież kwestia przejęcia części udziałów 
av przedsiębiorstwach koncernu przez pań
stwo. Nie wiadomo jeszcze, jakie formy 
przybierze udział państwa we „Wspól
nocie Interesów”, niemniej jednak udział 
taki uchodzi za rzecz pewną.

Najbliższa przyszłość przyniesie więc 
zasadnicze zmiany, które ustabilizują spra
wy koncernu na nowych podstawach.

Okres obecny natomiast jest okresem 
przejściowym, który trwać będzie aż do 
ostatecznego ukończenia pertraktacyj mię
dzy rządem a grupami kapitalistów zagra
nicznych. Do tego czasu żadnych zmian 
w koncernie nie będzie, w szczególności 
zaś nie zostanie uzupełniony zarząd, któ
ry  teraz składa się z trzech osób.

P. Rossi, który jest przedstawicielem 
zarówno niemieckiej grupy akcjonariu
szy, mającej glos decydujący, jak i grupy 
amerykańskiej, ma w ciągu najbliższych 
kilkunastu dni powrócić do Warszawy i 
tym razem rozpocząć już oficjalne roko
wania z rządem. C harakterystyczne jest 
w tem w szystkiem . że niemiecka grupa 
w ysuw a przedstaw iciela i męża zaufania 
grupy am erykańskiej, jako swego pełno
mocnika.

t f l i l f f l d  a m u n i c j i
i v  f i i s z p a m ę f k & e i  c e n i z * * * 1 

t z o m M 3 i i s t v j £ z m e $
Według doniesień z Madrytu, poH,ĉ  

wykryła w Santanderze centralę komun1 
styczną, która została zlikwidowany 
Wykryto tam skład amunicji, w który 
znajdowało się m. in. 270 bomb. 

Dokonano licznych aresztow ań.

«
Konfiskata 2 tonn © p^111

Z Paryża donoszą:
Prasa podaje .że policja marsyiijska za 

sekwestrowała na pokładzie PeVlie‘ 
okrętu greckiego, który przybył do N a 
sylji, 2 tonny opjum. Okręt ten prze'V.u 
żący kontrabandę przybył ze Starnbu •- *0 W

był
W artość cm urn wynos; 90 tyś, funt0
szterlingów. Ładunek przeznaczony 
do Marokko, Hiszpanji i Stanów Zjecn° 
czonych.

%

O l l i F z y i m i  d e f i c y t
Prz eds łęb tors t wo P a ń-s two w e

,,Polska
mi®'Poczta, Telegraf i Telefon1* wykazuje w 

sącu wrześniu deiicyt w Sumie 6.255 tys. ^  
Niedobór ten powstał wskutek tego. iż ^  
wrześniu przypadła wyplata uposażenia ^  
październik. Wpływy przedsiębiorstwa 
sty we wrześniu 13.912 tys. zl., a rozc 
20.168 tys. ziL
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chociaż nie ]esT w  moim guście. T y  mi się znacznie 
więcej podobasz. W iesz, że w olę w esołość i życie. 

Heddy zaśmiała się.

TU WYCIACł

B olesny jęk, jaki ozwał się w  przedpokoiku, 
pozostał niezauważony.
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Hm —  Tak. Ale ostatecznie, To wina Liii, że 
twoje słow a bierze zbyt serjo. Pom yśli sobie, co 
jej przyszło do g łow y; chce znowu żyć uczciwie, 
żebyś sie jej nie potrzebował wstydzić. Ma zamiar 
powrócić do swej matki, wdow y Ropskiej i utrzy
m yw ać się ze swej gaży. 1 co lepsze... chce być 
wielką artystką — wyobraża sobie mianowicie, że 
ma talent — a potem, gdy dzienniki zaczną o niej 
pisać myśli, że ty się z nią ożenisz... Hahaha... to 
pyszne!

Zanosiła się formalnie od śmiechu.
W ólecki jej wtórował.

_ —  Tak m ówiła? Naprawdę? Nie byłbym się po 
niej czegoś podobnego spodziewał! Prawda, Heddy, 
że ty nie masz takich daleko idących planów? Je
steś znacznie rozsądniejsza? Co? —  Objął ją znowu  
j pocałował w usta.

_ —  No, zapewne, — potwierdziła, gdy ją w y 
puścił z objęć. —  Wiem, czem jestem i zadawalniam  
się tem, co mieć mogę. Wielki pan, mężem którejś 
z nas? To śmieszne. Musiałby być chyba zupełnie 
głupi!

Przytuliła się do niego i zarzuciła mu ręce na 
szyję.

—  Prawda, że tak będzie jakeśmy się umówili? 
•— rzekła czule. — Jutro popołudniu przyjdę na go
dzinkę do ciebie i wezm ę sobie branzoletkę, którą 
mi przyrzekłeś. Ciekawam, jakie oczy zrobi Lila! 
A gdyby tak jeszcze wiedziała, że to od c:ebie!

W ólecki chciał coś odpowiedzieć, ale głos za
marł mu w piersi,

H u m a t
SPRYCIARZ.

Podróżny, jro*
tjie-

chotą, spotkał W - ^  
dze żyda i ®°w 
niego. . talara.

— Pożycz mi [n5j 
dam ci nu zastaW_,,jck' 
płaszcz, na przPPą nie 
gdybym go dzisi 
wykupili. . . ^njn-

2 yd pod tym ,
kiem pożycza tata za. 
btorze płaszcz^  ̂ v , ja, 
staw. Przy końcu ^ j
gdy dochodzą od-
do m asta, podróżny ,

-ys
płaszcz aż tu prz> było 
bo mi go ciężko , 
dźwigać!

KTO GODNY A?
ubolewa> V

Gdy ubolewano .a.
pewnym m ężem ^^ njr 

koc
s w o ja  ż o n ę ,  a

nu®
od-

tujemy pana, iest® ,
szczęśliwy. ty - ę, a ona
kocha cię wcale, 
parł ów mąż: „jpi

Przeciwnie — ^pja 
panowie — uad 
żoną ubolewać *
jako uieszczęśhwh^ggj 
ja zawsze widzę  ̂ or),a 
sobą tobą osobę • 
przymuszona i.eSt jjje",
trzeć na przedmtot
m iiły .
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Ostatnie przygotowania do meczu
Na

Jowi, posielzeniu zarządu PZPN posta-
Pol-l0110 vyyi>rać na sędziego zawodów 
z i — Niemcy w Berlinie (3 grudnia) 

lr«ech kandydatów  przedstaw ionych 
(S?&Z IwdAzek niemiecki sędziego Ollsena 
ht5 Wecia). Jednym  z sędziów linjowych 

z ' e P. R-utkowski. 
to  n°śn*e meczu rew anżow ego posta- 

 ̂ wiorio nie zgodzić się na Propozycję 
erniecką, która mówi o meczu w sierp- 
u. i zaproponow ać 2  lub 9 w rześnia na 

becz w W arszaw ie.
w  skład oficjalnej delegacji na mecz

% © r! w  Hcgt©pcifsce
Turniej p in g -po n g o w y  w  k r a k o w ie
v W ub. sobotę i niedzielę odbywał się w 
^o^w iie wielki turniej tenisa stołowego w 
gr r̂t'u,renci’ Jednostkowej i drużynowej o n-a- 
skt ' ^ “udowamą przez red. dr. Obrubań- 
kctuf0'- Yurn ei ob-ecłały wszysfke ktaby kra- 
^^sk ię  j Tarnowa na-dier Ifcznie. — Była to 
g'ov ia ’lm:I)re*a Przed mistrzostwami okrę- 
BiM0®*'’ totóre rozpoczynają się w najbliższą 
m -  Nadizwyczajną formę swych zawód- 

Potwierdził tarnowski Samson z świet- 
d,A,n. Scihiiffem na czele, który zrewanżował 
dw ix>t:n*  SteSaniiiukowi, Poza powyższymi 

omta, doskonale wypad® Se den. Geibkachs 
.i, p^wi), Feriber (Makkabi). Schmalizbaoh 
fjJi^hor). oraz Rosenawaig (ŻTS.) Z pozosta
ją. a wybroń i e.sssiych zawodników Uoch-berg i 
j ^  z Makkaibi jeszcze nie w formie. Jak 
słv m n,an’ 0,ra'z resztująca plejada graczy Wt- 
tod â oa;hu. ŻTS., Hagib-oru i Polonji. Puhar 
L - Oibinuibańsfciego zdobył Samson z Ta-mo- 
Pj J  Usłużenie, demonstrując wysioki poziom i 
w ?11 y ®tyl gry. Zawodami, którym przypaibry- 
u ,a się liczna publiczność, kierował doskona- 

®j>t. związkowy ŻOZTS. p. Apsel Henryk, 
ru yn“ki techniczne.: Gry Jednostkowe. I-sza 
anua. Rosenzweig (ŻTS) — Potemskii (Wisła) 

tlir’ ^ ^ d ę s  (Makkabi) — Meller (ŻTS) 2:1; 
slaT mng (Makkabi) — Dobrowolski (Wi
st J  2;°’ w- o.; Kwołewski (Wisła) — Ohren- 
/p® (Hakoah) 2 :1; Lublin (Wisła) — Knot 
(H° °.'n'i|a) 2 :0 ; Farbeir (ŻTS) — Scheinowftz 

a‘Słb'or) 2:0; Klein (Samson) — Kopf (Wi- 
.2:1; Gelbwachs (Samson) — W-ei-ntraub 

(I,af sbor) 2:1; Schiff (Samson) — Halberstam 
T  ̂ h) 2:0; Schmiedt (Samison) — Moło-ń 
j. rn©via 2 ;o w_ 0.; Horowitz (Hakoah) — 
SrJoV'CZyk (Tarnovia) 2:0 w. o.: Seiden (Sam- 

~~ Steinbach (Makkabi) 2:1; Himch (ŻTS) 
ł4 v lrejl'lca (Wisła) 2:1; Święcicki (ŻTS) — 
j j^ d k i  (Wisła) 2:0. w. o.; Keil (ŻTS) — 
^  nbenstock (Hakoah) 2:0; Stefaniuk (Wisła) 

DraUger (Makkabi) 2:0; Mianowski (Wisła) 
(a, V“ftig (ŻTS) 2:0; Go!df.arfo (ŻTS) — Fiirst 

bi) 2:1 ’ Ko®s (ŻTS) -  Gamobłs (w > 
2:0; Hochberg (Maktobi) — Żysrnan (Ha- 

2 :1; Sahmalnbach (Hagibor) — F-rom- 
(jur JHakoah) 2:0; Goldstein (ŻTS) — Scharf 
. 2 ;qi w. 0-; Weissiblat (Hakoah) —

z  N i e m c a m i
w berlinie wchodzą prezes PZPN, gen. 
Boncza-Uzdowski, referent zagraniczny 
ppulk. Glabisz i kapitan związkowy p. 
Kałuża. Nadto na własny koszt jadą 
członkowie zarządu pp. pułk. Rudolf, kpt. 
Nikolski, mjr. Loth. mjr. Grudzień, red. 
Mosin, p. Mallow, o-raz około 20 dzienni
karzy sportowych z red. Obrubańs-kim, 
kpt. Mieleche-m, Grabowskim, Fogiem, Mi
kułą, Niecieckim, Świątkowskim, Erdma- 
nem na czele.

Wyjazd z Warszawy wyznaczony zo

stał na 1 grudnia godz. 8,45 rano. Gracze 
lwowscy mają przyjechać do Krakowa na 
30 bm. wieczorem, tam przenocować i od
jechać wraz z graczami krakowskimi 
1 grudnia o godz. 6,15 rano. p'o drodze 
połączą się w Katowicach z graczami ślą
skimi i spotkają się z ekspedycją war
szawską o godz. 13,40 w Poznaniu. Przy
jazd do Berlina 1 grudnia wieczorem. Po
lacy zamieszkają w hotelu Central. Pro
gram przewiduje szereg przyjęć i wycie
czek.

II
mm stadionie „3>eg§i

W nadchodząca niedzielę o godz. 12 
na stadionie Legji rozegrany zostanie tre
ningowy mecz między reprezentacyjną 
drużyną Polski a kombinowanym zespo
łem. Mecz ten zadecyduje ostatecznie o 
składzie drużyny polskiej na wyjazd do 
Berlina na mecz z Niemcami.

Składy na niedzielę ustalone zostały 
następująco: reprezentacja: Albański,
Martyna, Sułanow, Kotlarczyk II, Kotlar
czyk I, Mysia,k. Urban. Matjas, Nawrot, 
Pazurek, Niechcioł. Drużyna kombinowa

na: Jachimek, Pająk, Sośnica, Dziwisz,
Cebulak, Materski, Król, Malczyk, Smo
czek, Ciszewski I, Włodarz. Rezerwowi; 
Kotniejewski, Rusin, Szczepaniak, Wypi- 
jewski, Piliszak.

W związku z tem spotkaniem, zmie
niono nieco kalendarzyk turnieju elimina
cyjnego o wejście do Ligi, a mianowicie: 
20 bm. w Wilnie Śmigły—Gzami, 3 grud. 
nie będzie meczu, 10 grudnia we Lwo-wie 
Czarni — Garbarnia. 17 grudnia w Kra
kowie Garbarnia — Śmigiy.

Obecni© odbywają się w Radzie Organiza
cyjnej Polaków z Zagranicy przygotowania dio 
urządzenia we wrześniu roku przyszłego z 
okazji zjazdu Polaków z Zagran icy pierwszych 
sportowych Igrzysk Polonii Zagranicznej.

W skład komisji organizacyjnej wchodzą 
znnn! działacze sportowi z członkami zairządiu 
Z. Z. i poszczególnych związków sportowych 
na czele. Ustalono skład komitetów honorowe
go i wykonawczego, oraz wyłonione będą w 
najbliższym czasi© sekcje: finansowa, orgami- 
zaeyjno-siportowa, propagandiowo - prasowa, 
lekarska, kwaterunkowa, wyżywienia ł wido
wiskowo-rozrywkowa.

Program zawodów został w ten sposób uło
żony, by w skład kompletnej dirużyny z da
nego państwa mogło wejść najwyżej 90 za
wodników. a mianowicie: lekka atletyka (7
mężczyzn i 9 kobet), piłka nożna (14 zaw.)> 
siatkówka (7 mężczyzn i 7 kobiet), koszyków
ka 7 mężczyzn i 7 kobiet), pływan'© (8 męż
czyzn i 4 kobiety), boks (8 mężczyzn), kolar-

Q,„ , v) ... ,
st ^k iew ic*  (Wisła) 2:0; Rzegoaiński (WS- 
■ ' ~~ Weisbeir-g (Hagibor) 2 :0 ; Ferber (Malk-
( S  ~~ WoMfeiler (Wisła) 2:0; Goldlberg 
c?? ° ah) — Łukasiewfcz (Wiisła 2:1; Majer- 

I, (Haigibor) — Lehrfeld (Hakoah) 2:0.
ftli II runda. Seiden — Keil 2:0; Stefaniuk —
lw o w sk i 2:1; Goldstein — Rzegocióski 2:0; 
o® "- — Scihiff 0 :2 ; Ferber — Rothman 2 :0 ; 
2-A. ^his — Klein 2:0; Hochberg — Ross 
Jj- ’ SchiiBiodit — Święcicka 2:0; Brandes — 

2*0; Rosenizweig — Majerczyk 2:0; 
— GoMberg 2:0; Schmiaizbach — H-o- 

r , łz 2:0 Ferber — Lublin 2 :1 ; Goidfarb — 
,0̂ >ński 2:0 w. o.
. ‘-cJa runda. Ferber — Kwołewski 2:0;. 3 r u n d a ,  r  dib*C(r KwOhCwsiki 2 i0 >

Sct, ?ilt2'biatch — Hochibeng 2:1; Seidien — 
2:1; Ferber — Słowiński 2:0; Gold- 

2-0? cF Weisblatt 2:0; Rosenzweig — Hirsch 
Bra’ .St«faniuk — Gdbwachs 2:0; Schiff — 

7 vd«  2:0.
R0 runda. Schiff — Seiden 2:0; Seiden — 
S.ci.?.Zŵ ig 2:0; Stefaniuk — Ferber — 2:0;

C iżbach -  Goldstein 2:0.
Sctż  runda. Scbiff — Seiden 2:0; Stefaniuk — 
^ m te h a e h  2:1.

ln3ł. Schiff — Stefaniuk 2:0.
J. U.

», , NOWE ZAWÓDV.
Jat^.^^waż Zarząd KZOPN. przychylnie za- 

'* protest DZS. Orlęta, od zawodów z K.
ńiin -I01113- w - G- D. wyznaczył nowy ter-
Po|0z?Wodów o mistrostwo klasy B. pomiędzy 
teres a Orlętami na dzień 26 bm. Oba zain- 
Ica,nia°W:’'ne ktaby mogą rezygnować ze sipoł- 
n3 • albowiem wynik nie wpłynie zuipełni© 
^Ekpn]lanę tabeli mistrowskie.i.

NARCIARSKA MAKKABI, KRAKÓW 
cycll z.a'd'z>a obó'z narciarski dila początkują- 
d'n:,a J ""Prawnych n.a Bukowinie od 22 gru- 

. do 6 stycznia 19-34 r. Zgłoszenia przyj- 
ri-at J  Wormacyj udziela codziennie sekreta- 
®tr p ^ a b i. -v lokalu, ul. Jagiellońska 10, II 
Go(j j e:kcja uTuchoirniła poradn© nairciamską. 
ny , i lly urzędowe w poniedziałki od godtz;- 

T"20, czwartki od 19—20 i soboty o-d 12 
Sftorcieu te,p,ny wykład z cyklu „Higiena^ w

odbędzie się we wtorek, dnia 28 bm.fclm W w VI- . U'UIU «
nna*i'Uim hebrajskięttn, Braoaowa 3,

Spift w Welkapô sce
WALNE ZGROMADZENIE POZHL.

Poznański Okręgowy Związek Hokeja na 
Lodzie zwołał w myśl -pisma PZLA waine 
zgromadzenie na 6. grudnia br-, godz- 19. do 
lokalu p. Czekały iprzy ul. Podgórnej 4.

Program rozgrywek o mistrzostwo w kla- 
się. która liczy obecnie 4 drużyny, zostanie 
wylosowany w dniach najbliższych. Wszy
stkie czołowe poznańskie kluby bardzo sta
rannie przygotowują swych zawodników, aże
by z chwilą nasta-nia zimy odrazu -przystąpić 
do rozgrywek towarzyskich, a następnie -mi
strzowskich- Wedle wsz-e-l-kiego prawdopodo
bieństwa w bieżącym roku rozgrywki o mi
strzostwo o-d-bywać się będą również w dniach 
powszednich wieczorem przy świetle s-ztucz- 
netn. —

DOROCZNY CZWÓRMECZ DRUŻYN
DZIELNICY JEŻYCKIEJ W POZNANIU.
Do dorocznego czwórmeczu najsilniejszych 

drużyn 'piłkarskich w dzielnicy jeżyckiej staną 
podobnie jak w latach poprzednich: „Sparta“, 
„PentaI-on“, „Skra“ i Sokół1*. Rozgrywki po
trwają do 8 grad ni a i odbędą się na boisku 
Ośrodka W. F. przy ul. Marcafińskic-j.

W niedzielę. 26 bm.. staną do zawodów; o 
godz. 11 „Skra11 — „S-okół", o godz. 14 „Pen- 
tal-on" — „Spar-t-a11,

Sport w Za&ęHin P^rows^Ssm
NOWA PLACÓWKA SPORTęWA.

W Będzinie powstała nowa placówka spor
towa po-d nazwą: „Będzińskie Tow. Sportowe 
„Start11 (B- T. S. „Start"), którego zadaniem 
będzie krzewienie kultury sport owej, a prze
dewszystkiem uprawianie lekkiej atletyki, oraz 
sportów zimo-wych, jak łyżwiarstwo, h-okei, 
narciarstwo- W pianie prac nowego towa
rzystwa jest również zorganizowanie sek-cyś 
tenisowej, kolarskiej, wioślarskie-j i gier ru
chomych.

Od-było się organizacyjne zebranie towa
rzystwa, któremu przewodniczył radca Salski, 
znany na terenie Będzina działacz sportowy. 
Na zebraniu tom wybrano tymczasowy zarząd

stiwo (4 -mężczyzn). Kompletne reprezentacje 
spodziewane są z U. S. A„ Kanady. Brazylii, 
Francji, Niem-ec, Gdańska, Belgi i Czecho
słowacji. mniejsze (po 30 zawodu ków), z Ło
twy i Rumunii, a po k i ta  zawodników -przy- 
j©d®ie z innych państw.

Zawo-dnicy -przyjeżdżają na koszt swych 
organ-rzacyj, ale od grasic Polski tak kolej, jak 
i mieszkanie ozy utrzymanie pokrywają orga- 
nteaitorzy. Wyzmaczon© zostaną »pec'-ałne mi
nima w lekki©-]atletyce i pływaniu, oraz, o ile 
się dia, w innych sportach. Chodzi bowiem o 
to, alby na Igrzyska przybyli tylko czołowi za
wodnicy.

Obecni© rozesilam© dd wszystkich ośrod
ków polskiego aportu zagranicą zapytania na 
temat poziomu sportów uprawianych, najliep- 
szych wyników oraz z poleceniem organ'z-0- 
waniia, zawodów eFmin-acyjnych. Do programin 
wyżej zamieszczonego dodana będzie również 
gimnastyka o charaktorze -pokazowym.

w składzie: pr-ol. H-oniek — prezes, Salski, 
inż. Lauibitz, prof. Wiech, prof. Tusiaków, Her- 
ch-old i Hetczydski. Nowa organizacja spor
towa, ma zapewnione poparcie, to te-ż przy
puszczać należy, że zd-oła zrealizować swój 
piękny program, wypełniając te-m samem lukę 
w życiu sportowem Będzina. Nowej placówce 
sportowej redakcji „Siedmiu Groszy" życzy 
pełnego powodzenia i rozwoju,

©

Sp©a1 na Slęsta
ZAWODY PING-PONGOWE.

13 bm. zos-tał ro-zegrany w świ-etlrcy har
cerskiej w Piotrowicach Sl. mecz ping-ipongo- 
wy pomiędzy SMP. Makoszowy contra I. dr, 
harc. Piotrowice Sl. Mecz został zakończony 
zwycięstwem gospodarzy w stosunku 2:5.

T. S. „BŁYSKAWICA" — „STRZELEC" 
PSZÓW.

Zawody rozpoczęły się o godz. 14 min. 30- 
Obie drużyny biorą ostre tempo- ale wypady 
obu drużyn nic nie skutkują mimo że Strzelec 
grał z wiatrem. Wynik do połowy bezbram- 
k-owy.

W 14 minu-cie po przerwie, praw-oskrzydło- 
wy Błyskawicy przez ta-dny c-o-rner z odle
głości 20 metrów uzyskuje bramkę. Nadzieje 
Błyskawicy orśnie. Strzelec nie daje teraz 
jeszcz-e za wygraną, próbuje parę razy prze
drzeć się przez obronę, ale bramkarz Rosa, 
który miał bardzo dobry dzień, chwytał wszy
stkie piłki. W 27 minucie Hu-da z Błyskawicy 
strzela piłkę w lewy róg bramki-

Na wyróżnienie u drużyny Błyskawicy za
sługują bramkarz Rosa i obrońcy Herda-S-zy- 
rnura. Pom-oc oraz n.apa-d sia-by. Z drużyny 
Strzelca: Bramkarz, lewoskrzydłowy Cebulik 
iraz środkowy Simko. Wynik do końca zawo
dów pozostaje 2 :0. Sę-dziował p. Paprotny — 
bardzo dobrze-

Drttż rezenw 2:3 dla Strzelca (1 :1).
INNE WYNIKI Z POW RYBNICKIEGO. 

„20“ Rybnik — Pierwszy Cliwaołwice 3:0 (1 :0 )  
Naprzód „23" RyduIL — „23" Czerwionka 

2:0 (1:0)
Concordia Knurów -  Silesia ParuszOwice 

-  3 :4  12 :2 ) „  * ,

Polska mm piłkarskich
mistrzostwach śwista

Jak się dowiadujemy, rewanżowy mecz 
P-oiskarCzech-osłowacja odbędzie się w 
kwi-etuu roku przyszłego w Pradze, jed
nak termin nie jest jeszcze ustal-o-ny. Cze
si zaproponowali ostatnio 15 kwietnia, ale 
zarząd PZPN na swem ostatniem posie
dzeniu postanowił zaproponować 29-go 
kwietnia.

Na mistrzostwa świata do Rzymu po- 
jedzie w charakterze obserwatora kapitan 
związkowy p. Kałuża, nawet w wypadku, 
gdyby Polska przegrała z Czechosłowa
cją. Nadto na kongres FIFA do Rzymu 
wy-jedzie delegat PZPN1 u.

U s c e  P oasn o ń  -  B e rlira
w boksie

Spotkanie reprezentacyjnych drużyn po
wyższych miast o-dbędzie się 7 stycznia br. w 
Poznaniu.

Drużynę poz-nań-ską czeka bardzo trudne za
danie obrony barw polskich, gdyż zawodnicy 
nie wszystkich wag wykazują poprawną 
formę,

©

P©lsk®«l̂@TOcv w h©ks;e
w Plątanin

Ciekawe spotkanie międzypaństwowe w 
pięściarstwie między Polską i Niemcami ro
zegrane zostanie iuż definitywnie w pierwszej 
połowie lutego (prawdopodobnie 5- II,) w Po
znaniu.

PZB. zamierza zorganizować krótki tre
ning przygotowawczy dla zawodników, któ
rzy mają szanse br-onić barw Polski na meczu 
z Niemcami w stolicy Wielkopolski,

H o k r id
lakoniroktom iiri

Jak się dowiadujemy, zarząd Polskiego 
Związku Hokeja lodowego zak-ontra&itowajł 
ostatnio słynną -kanadyjską drużynę SaskatCKm 
Ou-aiker-s na 2—3 meczów w Polsce w drugiej 
Połowie stycznia.

Kanadyjczycy przybyliby do Polski 20-gO 
stycznia -i graliby w Katowicach. ora.z jeszes# 
w jednern z miast polskich.

Jtofceiści o p u f f f C H
g v a £  Jfaędki iw  M a t o w p i r a r f k

Jak się dowiadujemy, zarząd sztucznego lo
dowiska w Kat-oWcach zakontraktował dru
żynę Tnoppaiuer EV (Opawa) na dwa mecże 
do Katowic. Mecze te odbędą się 25—26 bm. 
łub w dnia-ch 9— 10 grudnia.

O Ile przyćaizd gości nastąpiłby dopiero w 
grudniiu, wtedy w dniiu 26 bm. rozc-granoby 
mecz Sląs-k — Kraików.

„(Rud.w* zapw osztm p
«2 ©  & r€ M m c ji

Piłkarski mistrz Polski. Ruch (Wielkie Haj
duki) otr.zym-al ostatnio zaproszenie na tournee 
po Franci na wiosnę roku przyszłego.

Zarząd .„Ruchu11 zamierza zaproszenie to 
przyjąć.

Pełscy piłkarze w Roaranjl
W Czerńiowcach rozegrany został mecz 

miiędzymiastowy, między pilkarskiemi repre- 
zentacjam-i Czernlowioc i Stanisławowa, za
kończony zwycięstwem drużyny rumuńskiej 
w stos. 2:1 (1 :0).

NOWINKI BOKSERSKIE
— Propozycję dio Sowietów wysłał ostat

nio Warszawski Okręgowy Związek Bokser
ski w sprawi© meczu Warszawą — Moskwa, 
proponując jako termin dzień 17 grudnia. Re
wanż m-i-alby się odbyć na wiosnę w Mo-skwie.

— Reprezentacja Warszaw5? ĵ.a wałczyć w 
grudniu z Łodz-ą, 21 stycznia z Poznaniem, w 
lutym z Pragą lub Budapesztem, a w nw ca 
z Kopenhagą.

— Zakaz całowania się zawodników po 
m-ec-ztu wydał zarzą-d Warszawskiego Okręgo
wego Związku Bokserskiego.

— Męcz z Pinami, projektowany na 3 gru
dnia w Warszawie nie dochodzi do skutku, 
wobec odmowy Fnów. Również i mecz 29 
Szwe-cą projektowany na 2 grudnia jest na
dal niepewny.

_ — Do Finałów grupowych w drużynowych 
nnistrzostwach Polsk5 stają następujące pary: 
Skoda — I-KP Łódź, Strzelec (Lublin) — Re- 
vera (Stanisławów), oraz Warta ze zwycięzcą 
meczu Wawel — Ge-dau-ia, Meczę te wyzna
czono na 2 6  ban.
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Mlw& fifatelistón>
m  P o z n a n i u

icha Krwawych zajść w Łodzi $ Notowania giełd t  w Warszawie

W  P o z n a n iu  p o w s t a ł  W ie J k o p o te k j  K lu b  
F i l a t e l i s t ó w ,  k t ó r e g o  z a d a n ie m  b o d z ie  z r z e 
s z e n ie  w s z y s t k i c h  z b i e r a c z y  z a m i e s z k a ł y c h  w  
P o z n a n iu ,  d a n ie  im  m o ż n o ś c i  w s p ó ł p r a c y ,  w y 
m ia n y  d u b le tó w ,  d o s t ę p u  d o  l i t e r a t u r y  f i l a t e 
l i s t y c z n e j  i o s t r z e g a n i e  ic h  p r z e d  w y z y s k i e m  
h a n d la r z y ,  a  w r e s z c i e  n a w i ą z y w a n i e  k o n t a k 
tu  z  jn n e m i  k lu b a m i  f i l a t e l i s t y c z n e m u

♦  ♦  ♦  w  c z a s i e  s i r e l H u  s s M k n f t a m o

Wypłacalność lokator to
Z Warszawy donoszą: 
Przeprowadzona przez związek wła

ścicieli nieruchomości ankieta o wypłacal
ności lokatorów wykazała dalsze pogor
szenie sytuacji, gdyż przeciętne zaległości 
sięgają już 4 miesięcy.

Donoszą z Łodzi: W  poniedziałek
sąd okr. wznowił rozprawę o krwawe 
zajścia, wywołane w marcu w czasie 
strejków włókniarzy, których terenem 
była ul. Rokicińska. W ciągu poniedział
ku wygłosili przemówienia obrońcy, po
czem sąd udzielił ostatniego słowa oska
rżonym, z których każdy prosił o unie
winnienie.

Sąd po dłuższej narazie ogłosił wyrok, 
skazujący Henryka Karkowskiego na 
2 lata więzienia, Bolesława Nowaczyka 
i Marjana Ulewicza na półtora roku wię

zienia. Stanisława Jodłowskiego, Stanisła
wa Wyrwę, Romana Kmiecika, Klemen
tynę Lewicką, Jana Pietrasa i Stanisława 
Ryłę po 1 roku więzienia, pozostałych 
na kary po 10 i 8 miesięcy więzienia. 
Trzech z pośród oskarżonych sąd unie
winnił.

W motywach sąd stwierdził, źe ska
zani nie byli bezpośrednimi sprawcami 
zajść, ale brali czynny udział w  tłumie, 
świadomie znajdowali się tam, wiedząc o 
tem, że policja tłum rozpędza. Świadkom 
obrony sąd ule dał wiary.

z  idmia 22 l i s t o p a d a  1933 r .
P a p i e r y  p a ń s t w o w e :

3 proc. poź. budowlana 37.80 —
4 proc. poż. towest. zw. —; 4  piroc. poż. ® 
seryjna 107:75 — 107.90 ; 5 proc. poż. konw  
syjna 50.35 — 50.50; 5 .proc. poż- *0*®° .
45.50; 10 proc. poż. kolejowa —; 6 Pr0|?- *.oCi 
dolarowa —; 4 proc. poż. dolarowa —} ‘ V 
poż. statbiliz- 51-38 — 51.50 — 52.00 (drobnet-
7 proc. L. Z. Państw. Banku Rolnego |
8 proc. L. Z. Państw. Banku Rolnego 94. >
7 proc. L- Z. Banku Gospod. Kraj.
8 proc. L- Z. Banku Gospod. Kraj. 9 4 . ;
7 proc. obligac. Banku Gospod Kraĵ
8 parc- obligac. Banku Gospod. Kraj. 94- >
4 i pól proc. L. Z. Ziemskie Kredyt. 4o-
Tendencja dla pożyczek niejednolita.

U s t a l e n i e  t r a s y

M a d h l i w a  W a n d z i a
n> s i d ł a d k  d o n & u a n a
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28-fletnia Wanda Guze, zamieszkała 
w  Kaliszu, poznała pewnego dnia jakiegoś 
nieznajomego mężczyznę, który po krót
kiej znajomości zaproponował jej zaciszny 
kącik w restauracji.

Kochliwa „Wandzia”, będąc już pod 
dobrą datą, nie spostrzegła, jak przygodny 
znajomy skradł jej cnotę, dokonując na niej 
gwałtu. Nieszczęśliwa Wandzia zameldo
wała w policji, która poszukuje donżuana.

Dla omówienia z delegatami aeroklu
bów biorących udział w Ghallenge’u 
1934 roku uzupełnień do regulaminu Chal
lenge’̂  Aeroklub Rzplitej zwołał do War
szawy na poniedziałek specjalną konferen
cję międzynarodową. W konferencji wzię
li udział delegaci aeroklubów: Włoch inż. 
Sambrl, Czechosłowacji inż. Barwida 1 kpt. 
Kopecky, Niemiec prez. Luftsportverbandu 
pp- Lorzer i Siebel, delegat aeroklubu 
francuskiego na konferencję nie przybył. 
Na posiedzeniu ustalono ostatecznie trasę 
łotu okrężnego Challenge’u. Długość tra

sy wynosić będzie około 9.500 km., a 
więc będzie ona blisko o 2.000 kim. 
dłuższa niż w roku 1932. Trasa biec bę
dzie nad Europą i nad Afryką północną. 
Lot okrężny rozpoczyna się w Warszawie 
i biec będzie przez następujące lotniska: 
Królewiec, Berlin, Kolonja. Paryż, Bor- 
deaux, Pau, Madryt, Sewilla, Casablanca, 
Meknes, Sidi bel Abbes. Algier, Biskra. 
Palermo, Neapol, Rzym, Rimini Zagrzeb, 
Wiedeń, Brno, Praha, Katowice, Lwów, 
Wilno i Warszawa.

Nitartfit acfeMzfancerftą
S e s a c j ę  w  I n d ia c h  s p r a w i t a  u c i e c z k a  m a 

h a r a d ż y  D e w a s u ,  T u k o r - G i r a o .  k t ó r y  w r a z  
z  p r z y j a c i ó ł k ą  s w o j a  z b ie g ł  d o  P o n d i c h e r y ,  
k o to n j i  F r a n c u s k ie j .  W ic e k r ó l  I n d y  i  p o s t a w i ł  
r o m a n ty c z n e m u  M a h a r a d ż y  u l t im a tu m ;  a lb o  
w r ó c i  d o  k r a ju ,  a lb o  w y r z e k n i e  s ie  t r o n u  
p r z o d k ó w .  M a h a r a d ż a  w y b r a ł  t o  d r u g ie ,  
z a c i ą g n ą ł  s p o r o  d łu g ó w  w  k r a ju ,  w y b r a ł  d u ż e  
s u m y  z e  s k a r b c a  p a ń s tw o w e g o  ł z w ia ł  w r a z  
z  t a n c e r k ą .  O b o je ,  m a h a r a d ż a  ł  t a n c e r k a  
u d a j ą  s ię  z  P o n d ic h e r y  n a  s t a t k u  do F r a n c j i  
I z a m ie r z a j ą  o s ie d l ić  s ie  w  P a r y ż u .

O & ł o u z m i *

R A T U J C I E  W I O S Y -  Baham na w ło s y  
Mag W Paździerskiego ..Mag” N 1 usuwa 
(upierz, zapobiega wypadaniu włosów cena
zł 3.— Balsam na włosy Mag W Paździer-
skiego ..Mag1' N 2 „nie farba’* odżywia ce
bulki wtosowe a przeto stopniowo przywraca 
wtosotn perwotny kolor. Cena 3 zt Żądać
w s z ę d z ie  F a b r  Kosmet „Pharmachemla“ 
Bydgoszcz Fabr Sktad na Górn Śląsku
S  BORYS K A T O W IC E  P i ł s u d s k ie g o  13

UNIEWAŻNIAM zgubioną książe-czk? woj 
skową wystawioną przez PKU. Katowice 
Karol Kuśnierz. Katowice H. 4709d

ZA pożyczenie 500 zł- datn posadę Diwrową 
Zgłoszenia do „7 Groszy” pod „Dobra gwa-

471 ldrancja .
KAŻDY może uczciwie zarobić do 400 zt. 

miesięcznie. Zawód obojętny. Oferty do 
, Siedem Groszy” Katowice pod .Przyszł-ość 
okaże”. 811

Echa ostatnich amerykańskich manewrów lotniczych: Podczas ćwiczeń hy
dro- i aeroplanów na lotnisku tv Roosevelt -Field zademonstrował wobec ty 
siącznych tłumów publiczności hydroplan ameryk. Iloty powietrznej sztuczną 

mgławicą dla ochrony nadciaeainrni kadry lotniczej.

A k c je *
B a n k  P o l s k i  78 .00 , L i lp o p  1(1.00. :

Waluty: „
Marika sitem, nteot 212-55- Doflar prjW- 5 -

Dewizy; H
Belgia 124-10 134.41 123.79. Gdańsk 

landija 359.20-05 360.03 358.23; Londyn Z9-** 
29.26 28-98; Nowy Jork 5-32 5.35 5.29; NęW 
Jork kabel 5.34.%; Paryż 34.86 34.95 
Praga —: Szwajcaria 172-62 173.05 1723 >
Włochy 46.96 47.08 46.84; S z to k h o lm  W "  
150-75 1-49-35. Tendencja niejednolita.

P o ż y c z k i  p o ls k ie  w  N o w y m  Jorhw. .
Dolarowa 69.50: DiMoncrwsika —! Staton'*- 

84.00; Warszawska —; Śląska —,

Poznańsfta ile l ia  zborowa |
(  dni* 22 ttstopa<U 1933 iw

C en , pary te t Potneń.

Żyto 350 -tom U.K. P&mmtc» 18.73—19.25. ° ^ e> \  
—13,25, jętramleń 395—705 e r. 13,23-13,30, JeM""* 
675—395 sir. 12,75—13, Jęczmień browarowy 1 .̂7
15.50, Mąka żytnia 65 proc. 20,75—21, Maka osz***1* 
65 proc. 30,50-32,50, Ospa żytni a 9,7)3—10.25. 0sP 
pszenna 9,50—10, Otspa pszenna fn A a  10.50— 
pak elnłotwy 39—40, Groch W iktoria 21—34. * 
gera 21—23. Gorozyca 35—37, Mak nieWeskl 53-''*" 
ZiemmiiakJ folbryozne ca kg. proc. 19 *r., Z lem o l^  * 
dalne 3,50—3,75. W yka lartowa 15—16, Pelwszka 
Maikuoh lniany 19—20, Maikuoh rzepakowy 16—^ ’ .̂ 
Makuch slonecznlikoiwy 13,50—19,50, Śrut Soya 23—^  ' 
Koniczyna czerwona 170—220, Konilczyna Wala 80— - * 
Kosił-ozyua żółta odłuszczana 90—110, Seradel* ^,50
15.50. Usposobienie spokojne.

URZĘDOWE SPRAWOZD. KOMISJI NOTOWANIA CE*  
tła Ceotralnel Targowicy w Mysłowicach 

z dnia 20. 11. 1933 r.
Spędzono ditia 14. 11. — 20. 11. 1933 r. :  574 »<*• 

bydła, 1716 ®żt. świń, 139 sz*. cieląt, 12 ®zt. owfoc, 
z e n : 2541 szt. zw ierząt. ,

Płacono w dniu 20. 11. b. r. za 1 k i . ży^*4 
za : (ceny looo Targowica łącznie z  feo«®taiini. handle 
weml).

Bydło: W o ł y :  młode mięsiste, .rilowytncz-ofle
starsze wytuczone 63—70, "miernie odżywione, n1lode*
deforze odżywione starsze 55—62 gr. S t a d o *1 k i ̂  v 
oomięslste, wyrosłe najwyższej wartości rzeźne] 55 
74 g r., pełnomloslste młodsze 58—64 gir., mWtorte od-ży 
wlone młodsze i dobrze odżywione starsze 48—57 ^f‘* 
licho odżywione 40—47 gr. Jałówki I krow y: p e t a o ^  
siste. w y tuczone Jałówki najwyższej wairtości r>ze ^  
72—76 gr., pelroomdęslste wytucz-one krowy, o aj wy
■wartości rzeźnej do lat 7-mIu 68—76 gir., starsze
erzone krowy ! mniej doibre młodsze krowy I Jałów
60—67 gr., miernie odżywione krowy i Jałówki 52-

59
lich®gr.. licho odżywione krowy 1 jałów-kd 47—51 gr-- 

odżywiona młódź (-żarioikl) 40—47 gr C leleta: nxPr''e'_ 
iiiiejsze delęita tuczone 76—85 gr.. średnie tu-czonc c,ê  
ięta I natpnzedniejsze ssaki 66—75 gr., mniej tu°zLu  ̂
d e lę ta  i dobre ssaki 56—65 gr. Świnie: cuozone 
150 kg. żywej wagi 130—145.gr., petaomięslste o-d 1 - ^
150 kg. żywej wagi 115—130 gr., pełmomlęsiste od 5 ^
120 kg. żywej wagi 100—115 gtr., petaoimicsisite od
100 kg. żywej wagi 90—100 gr.

Przebieg targu: spęd slaby, tajrg spokojny. tesl 
oja zniżkowa.

Z  d w o m a  k w ia t e c z h a m l  w  r ę k u ,  
c h o c ia >  w  s w e m  u b r a n iu  s t a r e m ,  
s to i  F r o n c e k  u ś m ie c h n ię ty ,  
m a ją c  r a n d k ę  p o d  z e g a r e m .

U p ły n ę ły  t r z y  g o d z in y ,
F r o n c k a  a ż  p r z e c h o d z ą  d r e s z c z e ,  
a  ty m c z a s e m  le g o  „I i b  s t  a ‘*. 
c  a g le  n ie  n a d c h o d z i  j e s z c z e .

Miesięczna prenumerata J  G R O S Z Y 1' wynosi zł. 2,31 
W kraju z przesyłką pocztową . . . . .  „ „ 2 , 3 1
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41

» to i  p r z e t o  w  je d n e m  tn ie js c u  
i n a d s t a w i a  c ią g le  u c h a .  
a  t y m c z a s e m  o b ie  n o g i 
w la z ł y  m u  a ż e  d o  b r z u c h a .

Wreszcie inż zirytowany,
r ż n ą ł  o  z ie m ię  z w ię d ł e  k w i a t y
I n a  p r z y k r ę c o n y c h  n o g a c h
p o s z e d ł  w p r o s t  d o  s w o je j  c h a t y .  ..

______   (t- ae dalszy nasia^L.

KATOWICE 
Nr. 3 0 1 . 7 4 6

C B Sraw iM
€ » 4 a itt« » S Z E M

1 pole 35 x 67 mm. zł. 15 -  
Ogł. drobne 10 gr. za słowo

Prukiem  i nakładem Zakładów Graficznych i W ydawniczych „Polonia" S, A, w Katowicach, — Redaktor odpowiedzialny S t a n i a ł a ®  JN sg a i .

Przygo d y bezrobotnego Froncka


